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miejscowych fl talara S fenygów, dla raięjsco- 
ych srgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 27 sierpnia.

Od wczoraj republika hiszpańska ma na swem 
¡ele prezydenta. Najwyższą tę godność złożono na 
.ciorajszćra posiedzeniu Zgromadzenia narodowego w 

,:>ce p. Castelara, który, przyjmując ofiarowaną mu 
hezydenturę, oświadczył, że pójdzie drogą wskazaną 
bu programem znanego republikanina Salńnerona. 
[gromadzenie, zdaniem Castelara — nie reprezentuje 
mjedyńczych frakcyi, lecz jest jednem wielkiem cia- 
® demokratycznern, które od 11 lutego b. r. przyjęło 
a godło republiki wolność i niezależność; skoro runie 
Jemokracya, wybije i dla wolności godzina ostatnia. W 
dalszym toku swego przemówienia nadmieni! nowy pre- 
lydent, że jedynem będzie jego zadaniem zapewnić oj- 
syzme obok wolności jedność i nienaruszalność, a po- 
lieważ do tego potrzebnym jest rząd silny, przeto nie 
M nie pozostaje, jak odwołać się do patryotyzmu 
ispółobywateli i prosić o poparcie. — Rywalem Cas- 
telara był O lace, na którego padło 74 głosów, pod- 
»8 gdy za pierwszym głosowało 135 deputowanych.

Równocześnie z telegramem o wyborze prezydenta 
loohodzą nas depesze o nowych zwycięztwach wTojsk 
epublikańskich, które, gdyby się sprawdziły, byłyby 
liezawodnie najpiękniejszą inauguracyą rządów Ćaste- 
ara. Depesze potwierdzają wczorajszy telegram o 
rozbiciu karlistów zostających pod dowództwem Tri- 
tanyego i ks. Alfonsa, skutkiem czego zmuszone 

zostały oddziały karlistowskie do ustąpienia z pod Ber- 
'<1 donoszą dalćj, że Santa Pau pobił ośmiotysięczną 
kolumnę karlistowską pod miastem Es tal la, o które 
również kusił się don Karlos, dowodzący osobiście po- 
lobno powyższym oddziałem, niemniej że oddział Cal- 
roseea w Aragonii cofnął się w największym popło- 
ilm przed wojskiem repubłikańskiem, straciwszy wielu 
i rannychj i zabitych. — W Asturyi nie ma już zu- 
fclnie karlistów. Co się zaś tyczy Kartageny, to tako- 
% wedle doniesienia telegramu madryckiego tak szczelnie 
® wszech stron została zamknięta, że dowóz żywności 
bl się niepodobnym, skutkiem czego miasto zagrożone 
^głodzeniem nie będzie w stanie dłuższego stawić
iporu.

We Francyi uwaga dzienników skierowana to na 
™ady rad jeneralńych, to na znane nam przemówie- 
•>c ks. Broglie na bankiecie danym na cześć jego 
przez prefekta departamentu de 1’Eure, to w końcu 
la ^zyą burbońską. Ani w radach jeneralnych ani 

sprawie fuzyi nie zaszło w chwili ostatniej nic ta- 
leg0) coby zasługiwało na wzmiankę szczególniejszą; 

®owa zaś ks. Broglie jest już dla nas materyałem 
ai>#dto zużytym, abyśmy mieli się dzielić z komenta- 

jakich pełną jest z powodu jej prasa francuzka.
Wczoraj otwartym został w Zagrzebiu sejm chor- 

Marszałek witając zgromadzenie, wyraził nadzie­
li» że sejm dokona dziełapojednania z narodem węgier-

2 USTRONIA
dnia 22 sierpnia.

artykule Kury era Poznańskiego z dnia 
I8tro’le;1’i()1nia r‘ zajtnuj^cym się moim artykułem „Z 

,w 187 Dz. pozn. umieszczonym, nie
•ipow'S1110’ Da koniecznością z mej strony

•»t p • a<^’. wzmianka tylko w nim o mym artykule 
' z r°ku 1871 o stronnictwie zachowa-

1'ektó < a 6 sposobność w tej samćj materyi jeszcze 
izietere P°da? uwagi. — A kiedy już pióro do ręki 
tanu mi zapewne sz. Redakcya przy tćj
'Jere °SC1 takż® kilka 08?kistych między mną a Ku-

Udo11 PUnk^w załatwić, — z czem jak najkrócej 
Po Pierwsze wiec protestuję przeciwko

>a)tOwU meS.° artykułu „gwałtownym“. Z natury
* tałem m» me jestem’ Prócz teg° jefdem teoretykiem 

- I?c>e nr uCm U8P°8obieniu, dla czego też przez całe
"'czności ?Cnna Polityk% łak uajmnićj i chyba z ko- 
l'e»awiśc- ■ ° S1S trudniłem, ztąd zaś partyjnych 
Mter ’ Dle marn‘ Nareszcie dewizą moją jest:

m°d°’ fortiter in re. Zkądby więc" gwał-
8obj0 artykułu się dostała? — To tćż po-

^jlił 6 Jkuyyerowi nadmienić, iż w wyrazie się 
»staa P°w*n’en był powiedzieć „dobitnym“
bardzo°WCZym“‘ Do teS° PrzYznajs si§> że bę- 

h do OSoi- af ę°modant w podrzędnych rzeczach i 
■ ,^ntyCzn-S 08c’’ — kiedy idzie o rdzeń rzeczy, jestem 
i'e aieco Ie-uPartym» a że pan Bóg dał mi na szezę- 
'tZeto z« odwagi cywilnej nad pospolitą miarę,‘eto ze i * .J ouwagi cywilnej nad pospolitą miarę, 
tZebonan;"i aniem każdćm, które przeszło już w moje 

'taQowCz ’ ' choćby to osobista kwestya była — 
Obiera a,:y8tWuję,_ co chyba pozór gwałtowności 

ale (loprawdy nią być nie ma.

skim. Twierdzą ogólnie, że sejm przyjmie wypracowa­
ny projekt do porozumienia obopólnego, choć nie bez 
pewnych zmian na korzyść stronnictwa narodowego.

Szach perski jest dziś już w drodze do swój sto­
licy. Pobyt władcy perskiego w Carogrodzie przyniósł 
tę przynajmniej korzyść, że w czasie osobistego ze­
tknięcia się sułtana z szachem przyszło do porozumie­
nia w sprawie kilku kwestyi obchodzących tak dobrze 
Persyą jak i Turcyą a będących oddawna w zawie­
szeniu. — Sprawa granic powierzoną zostanie do roz­
strzygnięcia turecko-perskićj komisyi; w. niemożności 
porozumienia się rozstrzygać będą jako sądy polubo­
wne Rosya i Anglia. W kwestyi sądownictwa poczy­
niono na rzecz przemieszkujących w Turcy i Persów 
znaczne ustępstwa, stawiające na równi z innemi naj 
więcćj protegowanemi narodami; jedynie w sprawach 
kryminalnych pociągani być mają przed trybuna! tu­
recki.

_ * Księdza Kruszce, byłemu administratorowi w 
Wieleniu, przeniesionemu następnie przez władzę du­
chowną na mansyonarza do Krobi bez wymaganego 
prawem uwiadomienia władzy świeckiej, wyznaczył 
landrat powiatu krobskiego z tego powodu termin na 
ratuszu tamtejszym na dzień 22 m. b., na który zawe­
zwał zarazem reprezentacyą miejską i sołtysów. Ks. 
Kruszka jednak nie stanął jako też i reprezentacya 
miejska, z sołtysów tylko siedmiu na termin przybyło. 
Choć zaś jeden z obecnych na terminie urzędników 
poszedł osobiście po ks. Kruszkę, tenże oświadczył je-, 
dnak, że na termin nie przybędzie. W jego tedy nie­
obecności spisano protokuł i obwieszczono zebranym, 
że ks. Kruszce nie wolno żadnych wykonywać funkcyi 
duchownych i że wykonane przezeń uważane będą za 
nie byłe. Kiedy obecnych wezwano do podpisania 
protokułu, odmówili podpisów swoich sołtysi. Landrat 
po dokonaniu tej czynności udał się w takiejże misyi 
do Strzelcza pod Gostyniem.

Tegoż dnia przybył landrat powiatu buko.iskiego 
do Buku, by tak samo wzbronić tamtejszemu wikary- 
uszowi ks. Barcikowskieniu wszelkich czynności du­
chownych przy tamtejszym .kościele pod zagrożeniem 
kary 100 talarów. Spisany w tćj mierze protokuł 
podpisał wprawdzie ks. Barcikowski z wyraźnym atoli 
dodatkiem, że jako kapłan stosować się będzie zawsze 
i wszędzie do rozkazów przełażonej swój " władzy du- 
chownćj.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę regencyjnego Wilhelma Fryderyka 

Otto w Bydgoszczy mianować nadradzca regencyjnym i dyry­
gentem wydziału regencyjnego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
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(Teatr polski.)

Czytając nr. 196 Gazety Toruńskiej, spotka­
łem się z listem p. Z. Sarneckiego, dyrektora teatru 
tutejszego do redakcyi tejże gazety, z powodu jej uwag 
o teatrze polskim pod dyrekcyą p. Sarneckiego pozo­

Zarzut, że Kury er a nie znam, nie mogę niestety 
stanowczo odeprzeć. Wiem, że tylko z pism przeci­
wników czegoś nauczyć się można, i nie zaniedbuję 
tćż tego przy okazyi, lecz, jak już powiedziałem, nie 
jestem praktykującym politykiem, więc tćż tylko uryw­
kowo bez systematyczności i ciągu do różnych pism 
zaglądam. Skoro więc przez moją niewiadomość krzy­
wdę Kur y ero w i wyrządziłem, który utrzymuje, że 
nigdy takićj zgody nie żądał, aby się przeciwna 
partya prosto poddała, ale że od czterech miesięcy już 
o to samo woła, co ja w mym artykule w No. 187 
Dziennika, to jest o kompromis i alians wspólny 
przeciw zewnętrznemu wrogowi, — chętnie więc wyj­
muję Kury era z pod mojego zarzutu, iż ultramonta- 
nin innej zgody nie przyjmie jak tylko, aby partya 
przeciwna jemu się poddała. Ale szanowny Kury er 
(nie wiem, czy jest officiel czy officieux względem 
ultramontanów) — daruje, że w każdym razie Ku 
ryer daje tylko słowa; ale dla ocenienia partyi nie 
można patrzeć na to, co mówi, bo często umyślnie 
inaczej mówi, jak myśli, — lecz na to, co czyni, — 
a zatem nie sięgając daleko, przypomnę tylko cztery 
punkta Kościańskie. Czyż ten czyn, to wymaganie, 
aby przeciwnicy, zgoła wszyscy, poddali się pod pro­
gram, któryby sobie ultramontańska partya wymarzyła, 
— nie daje mi najzupełniejszej racyi utrzymywania — 
iż zgoda w propozycyi ultramontanina jest to żądanie 
prostego poddania mu się. Że sam sobie Karyer 
pieknie o tćj zgodzie pisze, bardzo mu chwalę, — 
ale czyny partyi nie odpowiadają tym słowom, — a na 
to z obecnych przedwyborczych zgromadzeń nowe 
dodaćby można dowody. Tak więc chłopski rozum 
polityka z ustronia nie „a priori“ wymyślił tę 
definicyą zgody ultramontańskićj — ale „historya na­
szej wewnçtrznéj niezgody faktami a posteriori“ 
najzupełniej mu racyą daje.

To zbywszy — przystępuję jeszcze raz do roze­
brania znaczenia partyi zachowawczćj u nas.

Po pierwsze uważmy sobie naprzód, że dziś po 
przeszło ośmdziesięciu latach od -pierwszej rewolucyi 
francuzkiéj same nazwy partyi jak demokratycznćj,

stającego poczynionych, napisanym. Ponieważ jestem 
szczerym przyjacielem sceny i pragnę, aby ta oddzia­
ływała pożytecznie w swym zakresie na społeczeństwo 
nasze, dla tego w interesie dobra tejże sceny a ztąd 
pośrednio i dobra ogólnego, pozwolcie mi w tym przed- 
in.icie słów kilka napisać. P. Sarnecki twierdzi, że 
kwestya subwencyi już dawno rozstrzygnięta; zapewne 
ma słuszność, choć słyszałem, że kwestya ta ma być 
dopiero w tym czasie rozstrzyganą. W zasadzie sub- 
wenOya przyznaną jest panu Sarneckiemu do chwili u- 
kończenia budowy i pod warunkiem, jeśli utrzymy­
wać będzie dobre towarzystwo i dobrą scenę będzie 
prowadził. Budowa teatru w tym sezonie ma być u- 
kończoną, co, jeśliby istotnie nastąpiło, w takim razie 
obowiązek subwencyi na dotychczasowych warunkach 
upadałby. Prawdopodobnie jednak mimo najlepszych 
chęci budowa rzeczona nie będzie w tym sezonie ukoń­
czoną, więc kwestya subwencyi nie ulegałaby wątpli­
wości — przychodzi jednak drugi punkt a mianowicie 
pytanie, czy towarzystwo dotychczasowe było dobrem 
i czy scena była dobrze prowadzoną. P. Sarnecki u- 
trzymuje, że pojęcie dobroci jest bardzo względne; jabym 
powiedział, że pojęcie stopnia dobroci jest względnem, 
ale czy co jest dobrem lub złem, łatwiej to ozna­
czyć. Od rozstrzygnięcia więc tego pytania, czy do­
tychczasowy kierunek sceny był dobrym, czy sło­
wem dyrektor wywiązał się ze swego zadania, za­
leż neju powinno być dalsze wypłacanie subwencyi i to 
też ma być przedmiotem postanowienia Rady nadzor­
czej, które niebawem ma być powziętem. Co do mnie, 
nie jestem za odmówieniem subwencyi, ale dając ją 
pragnę, by za nią i z drugiej strony płynęły obowią­
zki i ściśle były wykonane. P. Sarnecki wprawdzie 
twierdzi, iż zadaniu swemu odpowiedział godnie, po­
zwolę sobie w tym względzie objawić wielką wątpli­
wość. Prawda, utrzymywał bardzo liczne towarzystwo; 
w tćj mnogości jednak nie widzieliśmy nic wydatnego. 
A choćby p. Sarnecki nie godził się ze mną i powtórzył 
mi to, co przywiódł na dowód dobroci swego towarzy­
stwa, że teatr warszawski zaangażował z pośród tako­
wego aż troje artystów t. j. pp. Nowakowską i B i- 
ronównę oraz p. Liedkego, to przekonania mego 
nie osłabi. Artyści bowiem pomienieni nie wchodzą 
dó raczonego teatru jak krakowscy łub lwowscy na 
pierwszorzędne stanowiska, lecz na bardzo podrzędne; 
następnie, że na tutejszej scenie wcale się nie rozwi­
nęli, prócz Liedkego chyba, którego rozwój na tćm po­
legał, że na krakowskim teatrze występując jako sta­
tysta, na tutejszej zaledwie jednę rolę wystudyował, 
we wszystkich zaś innych, w jakich występował, był 
zawsze jednakim. Nie przeczymy, że może mieć i ma 
zapewne talent, ale nie mając na naszej scenie żadne­
go wzoru ani wskazówek reżyserskich, nie mógł się 
rozwinąć. W ogóle o jakiembądź wykształceniu na tu­
tejszej scenie mowy być nie może, dopóki nie będzie 
odpowiedniego reżysera. Artyści wszyscy i artystki, 
jakich występujących widzieliśmy, nie należeli do cel­
niejszych, żadnego talentu wybitniejszego — a jeśli i 
jaki był, nie rozwijał się z braku reżysera. Dla te­
go tćż nastajemy głównie na konieczność utrzymywa­
nia wykwalifikowanego reżysera, bez tego nie dojdzie­
my do względnie dobrej sceny i grosz wydawany na 
subwencyą marnie będzie wyrzucanym, bo zawsze mieć 
będziemy nie szczególną scenę lub co rok lub dwa 
zmuszeni będziemy zaczynać od nowego towarzystwa, 
co uważam za bardzo szkodliwe dla rozwoju teatru.

Towarzystwa Nowakowskiego i Dobrzań­
skiego, choć wiele pozostawiały do życzenia, miały 
przecież w składzie swym osobistości, które albo były 
pierwszorzędnemi, albo wyniosły się bardzo nad mier­
ność a dziś stanowią, że tak powiemy, sztab teatru

arystokratycznej, — zupełnie inne mają znaczenie i tćż 
zupełnie inaczej są złożone jak w pierwszym zapale 
walki. Demokracya wywalczyła swoje stanowisko, nie 
potrzebuje być już dzisiaj wojującą; — arystokraty- 
cya nauczyła się rezygnować z pewnych prerogatyw i 
monopolów, obie więc są tak do siebie już zbliżone — 
wyjąwszy odcieni skrajnych — że trudno poznać, gdzie 
się demokracya, gdzie arystokracya zaczyna. Jakoż 
twierdzę, — chociaż to na paradoks wygląda — że nie 
ma uczciwego, myślącego demokraty, któryby nie był 
zarazem arystokratą pod pewnym względem. Tak samo 
szlachetny, uczciwy arystokrata podziela uczucie demo­
kratyczne równości przed prawem. Ijn więcej doświad­
czenia po przebytych walkach, im dłużej spokojnego 
rozwoju w konstytucyjnych narodach, tćm więcej też i 
te nowe z dawnych utworzone polityczne partye, które 
za godło przybrały konserwatyzm i postęp, zbli­
żają się wzajemnie i przelewają się niejako jedna w 
drugą. Pominąwszy skrajne partye, jądro myślących 
czyli inteligentnych ludzi tak jest co do celów, do których 
dążą, prawie zgodne, iż nieledwie przyjąć można, że 
tylko temperament słanowi, czy kto do zachowawczego, 
czy do postępowego obozu się poczuwa. Burzyć obie 
te partye nie chcą, owszem obie chcą zachować, kon­
serwować co dobre, — obie stagnacyi nie żądają, owszem 
obie są za rozumnym postępem, — tylko" jedna z nich 
powolniej, druga goręcej i szybciej do celu chce dążyć. 
Zdaje mi się, że kto się nad duchem czasu zastanawia, 
niewątpliwie mi racyą przyzna.

Z tego ogólnego scharakteryzowania partyi środ­
kowych politycznych w Europie przechodząc do nas, 
zupełnie to samo i u nas znajdziemy.

2kąd się u nas partya zachowawcza wzięła ?
Nie idźmy dalej — choćby można — jak do cza­

sów Królestwa .Kongresowego. Stanowisko małego Kró­
lestwa, jakkolwiek ono było cząstką tylko dawnćj Pol­
ski, było nader szczęśliwćm zjawiskiem w porównaniu 
ostatnich poprzedzających kolei narodu naszego. Au­
tonomia, własny skarb, własne wojsko były to dary 
tak wielkie, iż zaiste godziło się wiele znosić przykro­
ści ze strony Moskwy a w szczególności ze strony ta­

lwowskiego. Dość tu wymienić pp. Nowakowską, sa" 
mego Nowakowskiego, Doroszyńskich, Dobrzańskiego 
Wołańskicb, zmarłą J. Górecką itd. Rozumiemy dobrze 
ciężkie tutejsze warunki, liczymy się z niemi, ale wiemy, 
co przy usilnosci i traktowaniu na seryo sceny uczynić 
można. Nie żądamy bynajmniej nadzwyczajnych rze­
czy, owszem trzymamy się przysłowia: wedle grobli staw. 
Należy więc zmniejszyć personał, który niepotrzebnie 
obciąża budżet a tćm samem przeszkadza rozwojowi 
sceny, a postarać się natomiast o wybitniejsze niż do­
tychczas talenta. Na te dwa punkta, tj. reżysera i 
skompletowanie towarzystwa w sposób do­
datni kładziemy przycisk, a przekonani jesteśmy, że 
tak Rada nadzorcza jak i Dyrekcyą uwzględnią je. 
Trzeba mieć przedewszystkiem jasne pojęcie o stanie 
rzeczy, pochwałami bowiem przesadzonemi, jak to pisma 
nasze dotąd czyniły, a czyniły w poczciwćj myśli, ani 
krok naprzód nie postąpiemy. Własną też dobrą opi­
nią o sobie a nieuzasadnioną daleko się nie dojdzie.

Nie możemy również aprobować pochwały, jaka 
sobie sam p. Sarnecki daje za repertoar. Zdaniem na- 
szćm był on wcale nieszczególnym do tego stopnia, że 
nawet pisma nasze nie miały odwagi go chwalić. Wy­
jątki były bardzo nieliczne. Prawdziwą zasługą Dy- 
rekcyi jest wystawienie Halki, zasługą, którą najzu- 
pełnićj uznajemy i która daje nam przekonanie, że p. 
Sarnecki, raz trafiwszy na dobrą drogę, i w dramacie 
i komsdyi po tejże pójdzie. Wreszcie powiedzieć mu- 
sitny, że język nie zawsze troskliwej doznawał opieki 
ze strony Dyrekcyi; w tłumaczeniach z małym wyjąt­
kiem nielitościwie był kaleczonym.

' , . j8Z5 to wszystko nie w celu paraliżowania 
działań sceny polskiej, ale jako szczery przyjaciel 
tćjże; pragnę jej trwałości i rozwoju, bo uznaję poży­
teczność jej; przedstawiam jednakże stan jej, jaki jćst, 
w nadziei, że ci, którzy ją prowadzą, pragnąc również 
jej dobra, zwrócą baczność na niedostatki, których nie­
podobna zaprzeczyć, i postarają się w przyszłości, jeśli 
nie o natychmiastowe usunięcie, przynajmniej zmniej­
szenie i mieć będą na oku ciągły choć stopniowy jej 
rozwój. J J

I Co do „wybryków dramatycznych“,, godzę się 
chętnie z p. Sarneckim, by zarzucić na nie zasłonę; 
godzę się i na jego słowa: „Otoczmy teatr moralną 
opieką j silnem materyalnćm wsparciem1* a wybryki 
żadne nie będą miały miejsca. Ale godząc się, nadmie­
nić muszę, że społeczeństwo nasze dawało i dawać bę­
dzie dowody materyalnego poparcia, w zamian zaś żąda 
na początek, aby nim samo przyjdzie z opieką moralną, 
dawała jój dowody przedewszystkićm Dyrekcyą.

Wiedel#, 25 sierpnia.
(Vaterland wiedeński w sprawie tuzyi. — Pogłoski o przesile­
niu gabinetowym i dziwaczne kombinaeye. — Deklaranci cze­
scy. — Sejm kroacki — Przyjazd ks. Serbskiego. — Wystawa

, Cholera).
i . Na pięćdziesięcioletni jubileusz święcenia kapłań­

skiego kardynała Rausch era przybył do Wiednia 
między innymi także msgr. Nardi. Berlińska Kreuz 
Z tg. pochwyciwszy w lot wiadomość o przyjeździe 
rzeczonego prałata rozgłosiła, że tenże przybył do Wie­
dnia w zamiarze pozyskania gabinetu austryackiego dla 
sprawy fuzyi i restauracyi świeckićj władzy Papieża. 
Na to odpowiada znany feudalno ultramontański organ 
Vaterland w ten sposób: „Mamy dość powodów do 
mniemania, że Kreuz Z tg. została zmistyfikowaną. 
Ze dwór cesarski bierze udział serdeczny w kwestyi 
pojednania obu linii burbońskich to rzecz naturalna, 
a o ile nam się zdaje, uczucia te podzielają wszyscy

kiego dzikiego despoty, jakim byl W. książę Konstan­
ty, aby tylko te dary zachować przed zawiścią mo­
skiewską.

Utworzyła się więc partya nie tylko zadowolonych
przez honory, zyski i urzędy, ale nawet bezintereso- 

; wnych, czystych patryotów, jak n. p. Staszic, którzy 
za zachowaniem tego, co się ma, stanowczo obstawali, 
o rozłączeniu od Moskwy już wcale nie marzyli. Na­
przeciwko nim młodzież nie zadowolniona okrawkiem 

, Polski, żądająca całej, — stała się partyą rewolucyjną.
Przyszło do wybuchu i powstanie upadło — nie z
braku sil, — bo Polska nigdy silniejszą nie była__
ale z. braku wytężenia, z powodu nie użycia tych sił. 
Rożni różnie się zapatrują; — co do mnie idę tu za 
Mochnackim i jestem najmocniej przekonany, iż partya 
zachowawcza całej klęski jest winną. Otóż po skoń- 

( czonej meszczęśliwćj walce antagonizm tych dwóch 
partyi, (które na ten peryod zachowawcza i rewolucyj- 

; n.^ na.zwać trzeba, a z których w emigracyi wyksztal- 
cna się monarchiczno-arystokratyczna i demokratyczna)

' — doszedł do najwyższćj potęgi.
Na nieszczęście partya zachowawcza, która po ro­

ku 1831 byłaby miała bardzo ważną misyą powstrzy­
mania narodu od rozpaczy po klęsce i zapobiegania 
rozpaczliwym szamotaniom się i wybuchom bezsilnym, 
straciła wiarę w narodzie, bo jćj przypisywano nie tyl­
ko przyczynę upadku powstania z powodu biernego 
zachowania się, ale nawet niesłusznie zdradę zarzuca­
no. — Niepatryot|yzm partyi zachowawczćj 
w roku 1831 jest — można powiedzieć — przy­
czyną wszystkich naszych klęsk później­
szych. Gdyby konserwatyści po wybuchu rewolucyi 
1830 roku, widząc, że to nie burda uliczna ale powa­
żne powstanie więcćj szans niż wszystkie inne mające, 
pamiętali, że solidarnie z większością narodu iśó "po­
winni, szczerze się do niego przyłączyli i z całą ener­
gią w tę walkę na śmierć z Moskwą się byli"rzucili
— prawdopodobnie byłaby wolność Polski wywalczoną
— (tak sądzę); — ale gdyby mimo tego przyszło do 
upadku, — partya konserwatywna tak samo jak po­
wstańcza czyli rewolucyjna byłaby wyszła z walki z



monarchowie, z wyjątkiem pruskiego i włoskiego. W 
jaki sposób atoli gabinet wiedeński ma wziąć udział w 
restauracyi monarchii królewskiej, lub jakby się dało 
połączyć plany fuzyonistów z restauracyą świeckiej 
władzy papieskiej, to rzecz trudna do odgadnięcia. W 
każdym razie spodziewamy się, że jedno po drugićm 
rozwinie się w duchu konserwatyzmu katolickiego — 
a to mimo nieprzyjaznego zachowania się gabinetu ber­
lińskiego.“

Sezon martwy, który w całym tego słowa znacze­
niu praktykuje się dziś w Wiedniu, jest ojcem ró­
żnych pogłosek, to w kwestyi zwołania przyszłego par­
lamentu, to w sprawne fuzyi, to zresztą co do bliskiego 
przesilenia gabinetu przedlitawsitiego. Dziennikom nie 
dość już było pogłosek o powoływaniu do steru rządu 
raz hr. Potockiego, drugi raz p. Schmerlinga, 
obecnie bowiem Dtsch. Ztg. debiutuje z telegramem 
z Pragi, który oddaje tekę prezydyalną namiestnikowi 
Czech, jenerałowi Kollerowi, a dotychczasowego 
prezesa gabinetu austryackiego mianuje namiestnikiem 
czeskim. Kombinacya ta tak dzika, tak nie mająca 
za sobą najmniejszego prawdopodobieństwa, że zbijać 
ją byłoby tyle rzeczą niewdzięczną co bezużyteczną. 
Stara Presse w długim artykule powstaje dziś prze­
ciw wszelkim pogłoskom o przesileniu ministeryaluótn. 
Ten sam dziennik donosi, że wszyscy deklaranci zapro­
szeni zostali na 8 września do Pragi na zgromadzenie 
wyborcze dla ułożenia listv kandydatów.

Tak Presse, jak inne dzienniki stwierdzają, że 
myśl odstąpienia od biernej i jedynie stronnictwu cen­
tralistycznemu na rękę będącćj opozycyi coraz silniej 
kiełkuje w czeskim ob >zie narodowym i wiele dziś za 
tćm przemawia, że wiernokonstytucyjni ujrzą się w 
przyszłej, radzie w obec silnej falangi deklarantów cze­
skich. Że taki zwrot rzeczy nie ułatwiłby Niemcom 
ich misy i centrali.-tycznćj, rzecz łatwa do zrozumienia.

Sejm kroacki zoiera się dziś po dłuższćj pauzie 
w Zagrzebiu. Głownem jego zadaniem będzie potwier­
dzenie ugody, zawartej za pośrednictwem jego repre­
zentantów z rządem węgierskim.

Jutro spodziewanym jest książę Serbski, pobyt je­
go w Wiedniu przeciągnie się dni dziesięć. — Książę 
zamieszka w pałacu ministerstwa spraw zagranicznych. 
Zwiedzenie wystawy głównym miało być bodźcem do 
podróży młodego księcia. Przy tej sposobności jednak­
że uporządkowanych zostanie kilka kwestyi, pozostają­
cych od dłuższego czasu w zawieszeniu. Książę Milan 
zobaczy się również z księciem Karolem rumuńskim i 
teraz to przyjdzie niezawodnie do porozumienia co do 
stanowiska, jakie zajmą oba księstwa naddunajskie, 
gdy przyjdzie na stół t. z. sprawa „bramy żelaznej.“

Na wystawie coraz mniej ruchu; ogromne upały 
utrudniają nie mało zwiedzanie obszarów wystawowych. 
Cholera od dni kilku wzmaga się, choć nie w sposób, 
który mógłby budzić większe obawy.

NIEMCY.
* fiSerlin, 26 sierpnia. Starokatolickiej repre- 

zentacyi synodałnćj do której należą profesorowie 
Knoodt, Reusch, Schulte, Hasenclever, Gornelius, Frie­
drich, Gengler, Michelis i apelacyjny radzca Rottels, 
poruczono wypracowanie wspólnie z biskupem Rein- 
kensem ordynacyi synodalnej i gminnej dla starokato­
lików niemieckiego cesarstwa i przedłożenie takowych 
kongresowi mającemu się zebrać niebawem w Kon- 
stancyi oraz synodowi mającemu się odbyć w roku 
przyszłym, do zatwierdzenia. Projekt tych ordynacyi 
wydrukowany przesłano obecnie pojedyńczym gminom 
i stowarzyszeniom starokatolickim celem bliższego po­
informowania się i udzielenia delegatom na kongres w 
Konstancyi stosownych instrukcyi. Projekt podzielo­
nym jest na sześć rozdziałów obejmujących razem 70 
paragrafów, z których na szczególniejszą uwagę za­
sługują następujące: § 51. Nikt nie może otrzymać 
nominacyi na proboszcza lub jego pomocnika, kto obok 
kwalifikacyi wymaganych przez ogólne prawo kościel­
ne nie posiada również kwalifikacyi przepisanych przez 
prawa państwowe. § 52. Biskup nie może nikogo wy­
święcić na księdza, kto nie uczyni zadość nie tylko 
ogólnym prawom kościelnym ale nadto prawom z 11 
maja 1873 i nie złoży telogicznego egzaminu po ukoń­
czeniu akademickiego triennium. § 54. Proboszczów 
wybierają gminy, których potwierdza i wprowadza w 
urzędowanie biskup wedle przepisów praw państwo­
wych. — Germania donosi równocześnie, że coraz 
wyraźnićj się okazuje, że cała ta starokatolicka 
agitacya jest takim szwindlem (sic!) jakiego ża­
dne agitacye petycyjne i adresowe dotąd nie wykazały.

wieńcem najwyższego patryotyzmu, — a stałaby się 
odtąd mentorem narodu, — bo ona powiedzieć byłaby 
mogła: — Odradzałam powstanie, przewidywałam klę- 
■ski — ale skoro nieszczęście się stało, wszakże nie 
zdradziłam solidarności; kiedy masa narodu w prze­
paść się rzucała, to i ja nie poddałam się egoizmowi, 
aby siebie tylko ratować, lecz poświęciłam się za na­
ród. Ale teraz, kiedy znacie mój patryotyzm i moją 
cnotę •— słuchajcie mnie! — I cały naród byłby słu­
chał tak powaźnćj, tak doświadczonej kierowniczki. 
Młodzież nawet gorąca byłaby musiała poddać się pod 
areopag cnotą najwyższą świecący. — I wtedy nie by­
łoby powstania roku 1846 ani 1863.

Niestety partya zachowawcza samochcąc straciła 
zaufanie narodu, a przez ataki partyi demokratycznej, 
przesadzone i bardzo często niesłuszne, zupełnie zdepo- 
pularyzowaną została. Partya ruchu więc nie kontro­
lowana prawie rządziła, a w nićj najskrajniejsi, najgo­
rętsi na swoją rękę jeszcze dalej idąc podminowali, że 
tak powiem, naród. — Pierwszą klęską z tego położe­
nia wynikającą był poroniony wybuch 1846 roku. — 
O roku 1848 nie ma specyalnie u nas co mówić, — 
byl to przewrót ogólny europejski, w którym i konser­
watyzm sam głowę stracił. — Tymczasem po tylu do­
świadczeniach dochodziła masa narodu to jest iutełi- 
geneya, już zupełnie do przekonania, iż droga powstań­
cza i rewolucyjna nie doprowadzi do celu. Przekonanie, 
które było t.\ lko ściśle partyi konserwatywnej udziałem, 
coraz szersze koła zakreślało; zaczęto pojmować i pro­
pagować, że praca, oświata, drogi legalne (otworzone 
przez zaprowadzenie konstytucyi przynajmuiej w Pru­
sach i Austryi) powoli doprowadzić muszą naród do 
tej dojrzałości i siły, iż eniancypacya jego z pod ob­
cych panowań nastąpić będzie musiała. Nim jednak 
te przekonania zupełnie zapanowały, jeszcze raz partya 
ruchu i tylko w Kongresówce czynność rozwinęła. — 
W tym to czasie dawne partye przybrały nazwy bia­
łych i czerwonych. Nazwać to można zaledwie 
fatalizmem, ciążącym nad Polską, że znowu biała czyli 
zachowawcza partya, którćj można już było zapomnieć 
powstanie 1830 r., bo odtąd już inna była generacya,

Podpisy pod adresy starokatolickie wyzyskują agenci 
różnemi możliwemi środkami a nawet wmawiając w 
niedoświadczonych i zbyt ufających ludzi, że to pod­
pisy.na korzyść Papieża. Na poparcie swego twier­
dzenia przytacza Germania z Schlesische Volks- 
Zeitung, protest tej treści:

„Oświadczenie.
Przed kilku dniami przybył do niżej podpisanego 

singa policyjny z arkuszem papieru z takim napisem: 
„Podpisy tych, którzy cheą pozostać katolikami“, 
oświadczając, że lista przeznaczoną jest dla papieża, 
który choć wiedzieć ilu jest katolików w Niemczech, 
prosił mnie o podpis. Nie przepuczczając nic złego 
podpisałem.

Teraz dowiaduję się, że lista ta była tak zwanym 
adresem katolików państwowych i dla tego 
pospieszam z odwołaniem mego tak niegodnie wyzyska 
nego podpisu, bo nie chcę należeć do listy tych katoli­
ków, którzy są katolikami tylko z imienia.

Pyskowice (Preis Kretscham), 22 sierpnia 1873.
A. Moritz, kupiec.“

Prócz tego donosi Germania, że 17 osób, które 
podpisały znany adres Raciborski, odwołują obecnie 
w Neisser Ztg. swe podpisy.

Na niemniejszą uwagę zasługuje dzisiejszy wstę­
pny artykuł Germanii zatytułowany; „Uroczystość 
narodowa 2 września,“ a napisany przez protes­
tanta. Artykuł ten kończy’ się terni słowy: „Zdaniem 
naszóm obchód weselny w pamiętnym dniu bitwy, w 
którym tyle krwi przelano nie ma nic pociągającego, 
a w obecnych okolicznościach nie jest wcale na miej­
scu. Prawda, że dzieci nasze odparły wroga, wdzięcż&i 
im jesteśmy za to, ale innej więcej korzyści nie przy­
niosły nam te tak wielkiemi stratami okupione zwy­
cięstwa. Przeciwnie zwycięstwa te wyrodziły klęskę 
jakiej od dwustu lat już nie pamiętamy. Zarozumia­
łość i duma narodowa uważająca wielkie te czyny Bo­
ga za rezultaty ludzkićj mądrości i ufająca jedynie sile 
fizycznej, obudziła na nowo nienawiść dla religii i o- 
czeruia obecnie wszystko co się tyczy kościoła targając 
się gwałtownie na jego podstawy. Jakżeż? W czasie, 
w którym kościół w ciężkie okuty kajdany w najgru­
bszej znajduje się żałobie, wierni jego synowie mają 
żywy brać udział w uroczystych weselnych obchodach? 
To niepodobna, bo to sprzeciwia się sumieniowi. S w i ęto 
narodowe w obec żałoby milionów jest nie- 
możebnćm albo farsą zgotowaną przez stron­
niczą namiętność!“ Naturalnie że artykuł ten 
wywołał w prasie liberalnej niemieckiej wielkie obu­
rzenie, a Spenersche Ztg. oświadcza w skutek te­
go, że uroczystość 2 września pokaże dowodnie po 
któréi stronie stoi naród, a po której stronnictwo z swą 
n;e niemiecką namiętnością. N a t i onal-Z tg. a za 
mą i inne niemieckie dzienniki upatrują już nawet 
pewną rezygnacyą ze strony ks. arcybiskupa Lełdó- 
chowskiego opierając się na artykule wstępnym Ku- ' 
ryera Poznańskiego „o zamknięciu semina- ' 
ryum,“ o którym twierdzą, że pochodzi z inspiracyi i 
samego arcybiskupa.

Z powrotem ministra stanu Delbrücka prezesa u- 
rzędu kanclerskiego do Berlina, rozpoczną się na now’0 i 
prace dotyczące niemieckiego cesarstwa. Obok kwe- ! 
styi monetarnej, a mianowicie pieniędzy papierowych ' 
na pierwszym planie postawioną ma być pytanie co i 
do zwołania parlamentu. Minister Delbrück nie jest ; 
podobno za zwołaniem parlamentu w tym jeszcze roku, ■ 
je<t on raczej za powołaniem nasamprzód obudwóch i 
Izb sejmu pruskiej monarchii do Berlina i dopiero na­
stępnie zebraniem się parlamentu w styczniu. Mini­
ster Delbrück sądzi, że tym sposobem jak najskuteczniej 
załatwione być mogą prawodawcze prace cesarstwa.

FRANCYA.

* łłaryż, 24 sierpnia. Za p. Thiersem wysia­
no do Lucern sześciu najzręczniejszych tajnych agen- ' 
tów policyjnych. Były eksprezydent wyjechał, jak wia­
domo, na niejaki czas do Szwajcaryi, rząd więc ks. 
Broglie uważał za stosowne i konieczne nie puszczać 
cale z oka tego przez większą część narodu za rzeczy­
wistego oswobodziciela kraju uważanego męża. Cieka­
wa rzecz, jakieby p. Thiers mógł w Szwajcaryi prze­
ciw’ obecnemu porządkowi rzeczy, knować spiski. Aroli 
rząd obecny wraz z naczelnikiem kraju w obec sytn- 
patyi, jaką cieszy się eksprezydent i tylokrotnych a ’ 
tak serdecznych owacyi dla p. Thiersa, niespokojnym 
jest do tyła, że każdy krok p. Thiersa, każde jego sło­
wo, żywo go obchodzi. To też tajni ci agenci mają 
niezawodnie polecenie donosić jak najszczegółowiej z 
kim były prezydent obcuje, kto z wybitniejszych oso­
bistości Francyi znajduje się w jego otoczeniu, w ogó­
le wszystko to, co mogłoby być niebezpiecznćm dla 
rządu lub coby następnie użyć można na zdyskretowa- 
nie byłego prezydenta Francyi.

Nuncyusz papieski przy rzeczypospolitćj francu-

w inny’ sposób znowu niepopularną się stała. Naczel­
nictwo dostało się do tćj partyi w ręce margrabiego 
Wielopolskiego, bardzo zdolnego i energicznego męża, 
który samowolnie tylko rządzić a do charakteru pol­
skiego zastosować się nie umiał. Bądź jak bądź — 
(bo nie o tćm tu rozprawa) — znowu przyszło do 
nieszczęśliwego wybuchu, — i znowu partya zacho­
wawcza nie przyłączyła się do ruchu. Według mego 
przekonania winować jéj dla tego nie można, bo przy­
łączenie się do ruchu, nie mającego żadnych szans, 
nie może być wymaganćm. Pierwszą rzeczą w poli­
tyce jest ocenienie możności, podobieństwa powodze­
nia. W roku 1830 była armia 40,000, był korpus li­
tewski, który byłoby można rozbroić, było podobień­
stwo postawienia armii przewyższającej siły, z którą 
Moskwa narazieby wystąpiła, — słowem szanse wiel­
kie ; powinnością więc było każdego Polaka przyłączyć- 
się do powstania; — w roku 1863 zgoia żadnej szan­
sy nie było i przeds:ęwzięcie powstania było myślą, 
którą szał lub rozpacz tylko poddać mogły. — Potćm, 
gdy powstanie mimo najgorszych okoliczności się wzmo­
gło i dyplomacya nas łudzić zaczęła, zależało przystą­
pienie od wiary w tę pomoc obcą lub niewiary w nia, 
bo o tćm, aby o własnych siłach się wydobyć, nie mo­
żna było pomyśleć. — Słowem z wyrzutami na bia­
łych, iż się do tego ostatniego powstania nie przyłą­
czyli, bardzo trzeba być oględnym, w żadnym razie 
nie zawinili tak, jak poprzednicy z roku 1831. — Par­
tya więc, zachowawcza, jak ja przynajmnićj sądzę, bar- 
tuo źle i nie patriotycznie w r. 1831 postąpiła, co 
ją zdyskredytowało aż dotychczas nawet; w roku 1846 
nie^ miaja siły dla tego do wstrzymania ruchu; w roku 
1863 nie umiała wstrzymać, choć tnoże siły byłaby 
miaia; — jednakże nie zaprzeczam tćj partyi dotych­
czas racyi bytu, — i owszem w roku 46 i 63 nieza­
wodnie miała prawdę po sobie. — Ale otóż teraz — 
i na to zwracam czytelnika łaskawego głównie uwagę 
— teraz, to jest po katastrofie 1863 i 64 roku zmie­
niły się najzupełniej wyobrażenia całego narodu. Gdzie 
jest dziś partya czerwona, partya ruchu lub rewolucyi 
w całej Polsce? — Nie ma jej zgoła, chyba się kryje

msgr. Chigi wyjechał od dni kilku na prowincyą ce­
lem propagandy na korzyść Henryka V. Przed paru 
dniami był w Nantes, gdzie dłuższą miał przemowę w 
tamecznem jezuickićm kolegium wzywając uczniów do 
modlitw za Papieża, aby mógł stać się panem rewolu­
cyi. Papież kocha kościół — tak mówił msgr. Chigi 
— ale w kościele kocha najbardzićj Francyą, bo Fran­
cy» kocha go również, bo w obronie praw jego nie 
szczędziła największych ofiar i dzisiaj cała modli się 
za niego. Doniosłem mu o pielgrzymkach i modli­
twach gorących, jakie w ostatnich dniach siali synowie 
Francyi do Boga, aby wyjednać tryumf kościoła. Oj­
ciec święty przyjął wiadomość tę z niesłychaną rado­
ścią. — W przemowie swój dotknął msgr. Chigi Włoch 
i Prus zwracając uwagę uczniów na postępowanie rzą­
dów tych państw tak przeciwne katolickiemu kościoło­
wi i tak ciężką zadające mu krzywdę.

Były podsekretarz stanu Pascal, mianowany w o- 
statnirn czasie prefektem departamentu Gironde miał 
w radzie jeneralnéj w Bordeaux bardzo umiarkowaną 
mowę, tak że nawet radykalne dzienniki, pamiętające 
mu jeszcze ciągle jego okólnik dotyczący prasy, nie 
mają nic do nadmienienia przeciw takowej. Były pod­
sekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
pozwolił nawet przewodniczącemu rady jeneralnéj re­
publikańskiemu deputowanemu Fourcand zakończyć 
mowę nie koniecznie pochlebnemi wyrazami dla rządu 
i nie mięszał się wcale do dyskusyi, gdy pewien czło­
nek prawicy protestował przeciw niektórym oświadcze­
niom prezydenta. — Jenerał Chanzy, który przybył aż 
z Algieru, celem wzięcia udziału w radach jeneraltiych, 
okazał wiele politycznego taktu, bo w mowie swej ani 
jednćm słowem nie dotknął moralnego porządku i nie 
wspomniał nawet imienia lojalnego prezydenta republiki.

Obok rad jeneralnych procesje i pielgrzymki do 
miejsc cudownych zajmują przeważnie uwagę prowin- 
cyi. W dniu wczorajszym odbyto pielgrzymkę do cu­
downego obrazu w pobliżu Caen. Duchowny każący 
przy tćj okoliczności podniósł tę myśl mianowicie, że 
Francya wiele ucierpiała, bo się oddaliła od Boga, ale 
obecnie świta już dla nićj jutrzenka lepszej przyszłości, 
bo ze wszystkich stron kraju liczni zbierają się piel­
grzymi, w których gronie spotykamy nie małą liczbę 
deputowanych Zgromadzenia narodowego, i biegną do 
pańskich ołtarzy, aby’ wymodlić i wyprosić pomyślność 
dla kraju.

Organ rządowy Français potwierdza nominacyą 
ks. Decazes na ambasadora przy dworze angielskim i 
donosi przy tćm, że hr. Ghaudordy otrzyma ważne 
dyplomatyczne stanowisko. Zdaje się, że systematy­
cznie teraz obsadzać będzie rząd dyplomatyczne miej­
sca przyjaciółmi i zwolennikami Jezuitów. — Rząd 
francuzki niezadowolony a nawet oburzony na podróż 
następcy tronu pruskiego do Danii. Pólurzędowy 
Français nawet w uniesieniu swćm zapomina się do 
tyła, że ostrzega Duńczyków przed pięknemi słówkami 
Prus, komplementami ks. Bismarcka i toastami cesar­
skiego księcia.

Proces marszałka Bazaina nie odbędzie się już w 
Compïègne, jak donosi dziennik Soir. Znaczne koszta 
jakieby z tego powodu rząd ponieść musiał, nakazały 
porzucić plan pierwotny. Gdzie ciekawy ten proces 
toczyć się będzie, nie postanowiono jeszcze.

HISZPANIA.

* Madryt, 24 sierpnia. Według wiadomości 
wysłanych z Madrytu pod dniem 23 b .m. oddział kar- 
listów pod dowództwem Ollo pobitym został w Na­
warze przez wojska rządowe. Z Saragossy odmaszero- 
wała silna kolumna mająca przyjść w pomoc zagrożo­
nej przez karlistów Estelli. Karliśei głosili niedawno, 
że zajęli rzeczone miasto, dziś pokazuje się, że dopiero 
radziby to uczynić. Z Figueras zaś donoszą, że od­
dział karlistowski złożony z 1500 łudzi obsadził mia­
steczko Tortellę i zmusił jego mieszkańców do oddania 
odpowiedniej liczby rekruta; ochotnicy republikańscy 
cofnęli się do kościoła, zkąd silny stawili opór naje- 
zdnikom. Na wieść o wymarszu wojska rządowego z 
Figueras rozpoczęli karliśei odwrót, zostali jednakże 
dopędzeni i rozbici.

W Kartagenie wybuchł spór bardzo niebezpieczny 
między wojskiem a cywilnymi. W walce ulicznej za­
bito i raniono wielu. Żołnierze są za poddaniem się. 
W mieście tćm zdają się odgrywać podobne sceny, 
jakie poprzedziły w swym czasie poddanie się Kady- 
ksu, gdzie jak wiadomo zbuntowana artylerya najpierw 
przyszła do upamiętania i zrywając z powstańcami, 
zapewniła republikanom zwycięztwo. Pod cywilnymi 
rozumieć tu należy stronnictwo czerwonych.

w pojedyńczych przewrotnych głowach, zaprawionych 
socyalizmem, demagogią i kosmopolitycznemi mrzon­
kami. — Reszta prawdziwie nawet czerwonych wy­
blakła, wybielała. Nie ma, jak przynajmniej o Księ­
stwie z przekonania sądzę, dwóch odmiennych zdań, 
tylko jedno jest hasło: praca, oświata, legalność. 
— Czy Dziennik me daje ciągłego świadectwa temu 
wyznaniu wiary ? — Kiedy zaś tak jest, pytam się, co 
znaczy partya zachowawcza? Partyą może być tylko, 
jeżeli istnieje przeciwna jej partya, — ale partyi ruchu, 
burzenia, powstańczćj partyi już nie ma. Więc ta ra- 
cya bytu partyi zachowawczćj upadla, — i ztąd mo­
głem w mych artykułach z r. 1871 (nr. 233 sq. 257 
są.), o których Kuryer wzmiankuje, utrzymywać, że 
nie ma potrzeby osobnego stronnictwa zachowawczego, 
bo my wszyscy zachowawcami jesteśmy, choć także 
postępowymi.

Nie żądałem więc „abdykacyi“ stronnictwa kon­
serwatywnego na zgodę z liberalnymi, tylko wyświecałem, 
że cele nasze są równe a nawet środki, gdy się poro­
zumiemy, te same być mogą, że zatem obie partye w 
jednę zlać się powinny. — Lecz tu trzeba oto wyświe­
cić, że partya zachowawcza, którćj się prawdziwa ra- 
cya bytu usunęła z upadkiem par.yi rewolucyjnej, 
wynalazła sobie nową podstawę — przez/ wzięcie reli- 
gii w swoją opiekę, niby to zagrożonej nie tylko przez 
wrogów, — ale przez swoich! — I tu oto wypada 
stwierdzić, co Kuryer zarzuca Dziennikowi, — 
iż uważa stronnictwo zachowawcze za „dzieło in­
trygi patronów Kuryer owy ch.“

Partya czysto polityczna zachowawcza, jak 
nam się historycznie przedstawiła w Polsce, straciła w 
istocie racyą oddzielnego bytu, skoro partya po­
stępowa, liberalna, do którćj wszystko, co było 
czerwonem, z porzuceniem tej czerwoności przystało, —■ 
sama dzisiaj przyznaje, iż i ona chce zachować wszy­
stko, co zachowania u nas godnćm: język, obyczaje, 
religią. — Jednakże ponieważ idea sama zacho­
wawczości zasługuje być osobno reprezentowaną, tak 
samo jak idea postępowości, ponieważ są z przeszłości 
obozy zachowawcze i postępowe, -— przeto obozy te

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Friedrichshafen, 26 sierpnia. Ślub arcyksi • 
sasko-weimarskiego z księżną Pauliną saską odbył^’ 
tu dzisiaj o 11 godzinie. Młoda para wyjechała 
następnie do Lucern. ra?

Lipsk, 26 sierpnia. Rozruchy i bijatyki, jakie 
zaszły w tych dniach przy Pleissengasse doszły ? 
tych rozmiarów, że w sześciu domach przy tćj uj; 
zniszczono wszystkie ruchomości i okna, tak że polic^ 
była zmuszoną wkroczyć i przyaresztować kilku pp’ 
wnych przywódzców zamięszania. Zarządzono środfc” 
ostrożności, tak że nowe zakłócenie porządku nie n ' 
winno miąć miejsca. *

Bern, 25 sierpnia. W kantonie St. Gallen przę 
jęto prawo o cywilnych pogrzebach większością oko) 
3000 głosów.

Wiedeń, 25 sierpnia. Potwierdza się wiadomo^ 
że kasyer austryackiego AllgemeineBank zastrzeli! 
się w skutek strat na giełdzie. Czy zaszły defektax 
kasie, nie wiadomo dotąd.

Perpignan, 26 sierpnia. Podczas bitwy pomiędzv 
karlistami a republikanami spalono Tortellę do szczętu 
ocalał tylko kościół, dokąd schronili się republikan;e' 
Oddział Mireta zaczepiony przez dwie kolumny Wo;sl 
rządowych pod wodzą pułkownika Tomased, rozbitym 
został pod San Guim de la Piana.

Madryt, 26 sierpnia. Na dzisiejszym posiedzenia 
kortezów przyszło do mowy o zaszłćm porozumień^ 
pomiędzy karlistami a powstańcami republikańskimi v 
prowincyi Castellon. Rząd po odniesionych kilku 
cięztwach nad karlistami znajduje się w coraz lepszém 
położeniu. — Spodziewają s:ę nowego spotkania w po. 
bliżu Estelli opuszczonej przez ka listów przy zbliżeniu 
się dywizyi Santa Pau. — Pojedyncze oddział/ karli, 
stów nie chcące słuchać rozkazów don Karlosa uwijaj» 
się na północy i niszczą stacye i znajdujący się na nich 
materyał kolei żelaznćj.

Konstantynopol, 26 sierpnia. Malcoln Chan i 
Mohsin Chan otrzymali polecenie od perskiego Szacha 
wypracować w porozumianiu z tureckim rządem pro- 
jekt konwencyi pomiędzy Persyą a Turcyą/ Prelimi- 
narya tćj konwencyi przyjęte już zostały przez wiel­
kich Wezyrów obudwóch państw.

Bremen, 26 sierpnia. Kupcy tutejsi uchwalili z 
powodu uroczystości narodowej, zamknięcie giełdy w 
dniu 2 września.

Haga, 25 sierpnia. Jenerał van Swieteu miano­
wany świeżo dowódzcą ekspedycyi przeciw Aezynowi, 
przybył do Baitenzorg na Jawie w najlepazćm 
zdrowiu.

Figueras, 25 sierpnia. Wczoraj zaszła znaczniej­
sza bitwa pomiędzy karlistami a rządowemi wojskami. 
Karliśei otoczeni przez trzy rządowe kolumny ponieśli 
znaczną klęskę. Ucieczka ich rozciągała się aż do 
San Lorenzo de la Muga nie dalako granicy francuz- 
kićj St. Laurent de Cerdanos.

Ostatasle telegramy.
(Z biura Woliła.)

Madryt, 26 sierpnia. Santa Pau cofnął 
się na Sesina, ponieważ 12,000 karlistów się 
skoncentrowało. Santa Pau spodziewa się po­
siłków. Komunikacya pocztowa z zagranicą 
idzie na Santander.

Madryt, 27 sierpnia. Fort Stella zajęli 
karliśei. Rząd uważa zajęcie to za małoznaczące, 
ponieważ fortem są tylko koszary z załogą 156 
żołnierzy. — Sanchez Bregua posuwa się w 
marszach pospiesznych, by w połączeniu z Santa 
Pau fort zająć.

Paryż, 26 sierpnia. Wobec artykułu pe­
wnego legity: istowskiego dziennika oświadcza 
Pays, że zawarta przed dniem 24 maja ugoda 
ma być podtrzymaną, lecz że mowa legitymi- 
st.ów powinna dla bonapartystów być przestro­
gą, gdyż w razie potrzeby połączyliby się z re­
publikanami. gdyby bonapartyści przyjęli ple­
biscyt — Według Republique Française 
.ma adres być posłany do hr. Chambord w dniu, 
w którym kraj zupełnie będzie wolny od oku- 
pacyi nieprzyjacielskiej. Podpisy mają być za­
chowane w tajemnicy.

Madryt, 26 sierpnia. Dziennik urzędowy
jŒsax's’wr;

mogłyby bez żadnćj szkody — i bez żadnego sporu 
między sobą tylko z emulacyą obok siebie dalej istnieć 
Byłaby jedna ogromna środkowa partya narodu z 
dwoma odcieniami tylko, z których jedno trochę 
więcćj przycisku na konserwowanie, drugie na postę­
powanie naprzódby kładło. Taki mógłby być nor­
malny i błogi stan u nas. — Ale to nie na rękę było 
ultramontanizmowi, który wrzucił kwas w te stosunki. 
On to z natury bierną partyą zachowawczą ruchliwo­
ścią swą opanował, on to wmówił w nią, że religia u- 
pada, że więc przeciw liberalnemu kierunkowi 
porę stanowić winna. Oto jest intryga, o której 
Dziennik mówi, — intryga, która niezgodę w sp°' 
łeczeństwo nasze rzuciła. Gdyby partya zachowawcza 
czysto na polu politycznćm pozostała, byłaby z D11

ała zupełna; lecz skoro podburzona przez ultramon- 
zrn odmawia np. przeciwnćj partyi charakteru oś”, 
powjiedniego do funkcyi poselskiej z braku rzekomo 

religijności, skoro sobie tylko prawdziwy katolicyzm 
prifypisuje, siebie tylko za reprezentanta ludu uważa, 
— toć tu nastał ów stosunek między partyami, o kt0' 
rym mówiłem, — że w nim o zgodzie mowy już by 
nie może. — I na nic tćż wszystkie wołania o zgods 
się nie przydadzą, jeżeli partya zachowawcza 
będzie w- zależności od klerykalnćj partyi i właściff’ 
tylko narzędziem ultraraontanizmu pozostanie. P8^ 
tyą zachowawczą, powtarzam, byle opartą na _ cZf8ce 
politycznćm tle, porozumienie byłoby łatwe i P18 
byłyby wspólnie prowadzone; — lecz z partyą z*1/5 
wawczą, uległą skrajnej ultramontańskićj, może b)f L, 
dynie chwilow’y kompromis i alians przeciwko o 
napaści.



sj że wedle telegramu generalnego kapita- 
prówincyi baskijskich posuwa się Lizaraga 

”a ^ele 3000 żołnierzy dla wzmocnienia Kar- 
tgtów pod Estellą. — Santa Pau pobił 8000 

‘ rlistów pod Estellą pomiędzy Discastillon a 
Arroniz- Wojska rządowe straciły 50 w zabi- 
J1 j, straty karlistów są znaczne. Don Carlos 
iini dowodził. — Wiadomość o rozproszeniu 

bandy Calroseca w Aragonii potwierdza się, tak
arno pobitym został oddział Mirandy.

WIADOMOŚĆ! MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* poznsń, 27 sierpnia. Pan dr. Geist, dyrektor tu- 
iazej miejskiej Szkoły realnej, o którego zdolnościach w dnra- 

Łiu ’Niemców wczoraj ciekawe podaliśmy szczegóły, wprowa- 
Haiac coraz więcćj tendencyi poi tycznych do szkoły, zbiera i każę 
bieraó pomiędzy uczniami składki aa opędzenie kosztów ¡uroczy- 
tości sedańskiój. Dla tćm większego zaś jćj uczczenia ¡uświetnienia 
ainieiza zaprowadzić uczniów swoich w dniu tym do piwiarni 

zad Wroclawskę żwirówkę, zwaną ,,Fe 1 dschioss-Garten.“ 
Ue na tćj zabawie i w tćm nadewszystko miejscu uczniowie 
vnravstsją tak pod względem moralnym jak pedagogicznym, 
So odgadnąć.

__ * Dziś przed południem wybuchł pożar na św. Marci- 
... w domu garncarza p. Szczepańskiego.
“ — * Na rodzinę nieszczęśliwej kobiety, opuszczonej
nrzez węża otrzymali my od p. N. K. p. Rakoniewice tal. 1. 
1'aiein złożono tai. 6 sbr. 10.
“ — * Pan Aleksander Zarzycki, dyrektor towarzystwa
„«zycznego warszawskiego, oraz znany kompozytor i fortepia- 
iista, w przejeździć z Miłosławia do Drezna bawi w dniu dzi­
siejszym w mieście naszem.

J T Pan Antoni Krzyżanowski otrzymał, jak się do­
wiadujemy, na wystawia wiedeńskiej za wyroby z swej fabryki 
z lanego kamienia i tektury medal zasługi

— * Dyrektor policyi p. Standy wyjechał do Chełmna.
— * Ogień powstał przez to, że mąż i żona, mieszkający 

w domu przy Strzeleckiej ulicy, sprzeczając się z sobą a nareszcie

dsnemi przez stróża na wieży ratuszowej sygna ara l, na pomoc 
podążyć zdołała.

— Znaczna llosc flisów, przybywszy onegdajszego 
dnia na dworzec tutejszy koleją, cbciała udać się do miasta; 
w interesie jednak zdrowia poprowadził ich będący na dworcu 
urzędnik policyjny na około miasta, dalej przez Wildeeką aż do
Warszawskiej bramy, gdzie na wozach w dalszą udali się podróż.

— * Kupiec "pewien z Torunia, przybywszy tu w nie­
dzielę chory już na cholerę, zaniesiony zaraz został do lazaretu 
dla cholerycznych na Wildzie, gdzie podobno już umarł.

— * W transporcie z Gniezna do Berlina udusiło się 
dwóch skopów, które kupić cheieli gospodarze z Jerzye. Policy» 
jednak dowiedziawszy się o tćm, zabrała skopy uduszone.
J » Wspomn ana przez nas wczoraj rewizj a ścieków 
ulicznych, jaką się zajmują urzędnicy policyjni po cywilnemu 
przebrani, była powodem, że wielka już liczba właścicieli domów 
zostanie ukaraną za to, że ścieki zauieczyszczali.

—- * Policya zabrała na targu beczkę śledzi, które po 
większej części były nagnite i do jedzenia nie zdatne.

— * Z budującego się nowego domu przy Berlińskiej 
ulicy na przeciw kościoła św. Pawia, spad! onegdaj czeladnik 
blacharski z czwartego piętra i tak bardzo głowę pokaleczył, 
że bezprzytomnego odniesiono do lazaretu miejskiego.

— ,f Uwięziono cztery osoby z Kobylepola za to, że 
oparli się kamieniami i strzałami żandarmowi w wykonaniu jego 
urzędu ; dalej robotnika z Kozichglów, który w napadzie gniewu 
zabił parobka; parobka, który drągiem ciężko skaleczył ojca

' swego; robotnika, który w skradzionym przed dwoma laty sur­
ducie przechodzi! się po rynku a przez niezapłaconego jeszcze 
krawca poznany został ; innego robotnika, żonę i przyjaciela ich, 
którzy w handlu mięsa przy Półwiejskićj ulicy ukradli kiszek 
i stawili czynny opó’r urzędnikowi policyjnemu; nareszcie robo­
tnik, który cierpiąc od dàwua na delirium tremens napastował 
przechodniów po "ulicy.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono bronzowąjedwa­
bną parasolkę wraz z futerałem; zgubiono zaś niebieski garni- 
rewany kapelusz słomkowy.

— * Cholera. W mieście Gniewkowie srożyla się cho­
lera tak gwałtownie, że w pierwszych dniach w jednym tylko 
domu 14 osób jćj ulegio ; obecnie ustała prawie zupełnie, co 
przypisać należy rozporządzeniom tamtejszego burmistrza pana 
Kowalskiego co do desinfekcyi kloak i osobistej jego czynności
1 pomocy przy chorych. Natomiast sroży się jeszcze choroba 
tém bardziej na amcie gniewkowskim; z 50 mieszkańców jego 
umarło 18. — W Pile zaczęła cholera z dniem 23 b. m. gro­
źniej występować, gdyż w ty m jednym tylko dniu zapadło osób 
trzy, która w przeciągu 3-5 godzin umarły. Wedle urzędowego 
sprawozdania zapadlo na cholerę w czasie od 17 do 20 sierpnia 
3 osoby, z których jedna umarta a dwie jeszcze się leczą,. — 
W Bydgoszczy zabrała choiera w domu przy targowisku na 
wełnę w i.rótkim czasie całą familią, ojca, matkę i dwoje dzieci. 
W niedzielę dnia 24 bm. zachorowało około 30 osób. W skutek 
tego jako tćż dla nieznośnych upałów wydała policya tamtejsza 
rozkaz, aby we wszystkich szkołach nauka odbywała się tylko 
w godzinach rannych do 10, odtąd zaś, aby szkoły były zam­
knięte. — W mieście Gnieźnie nia ma dotąd choleiy; do po- 
blizkięgo zaś Trzemeszna miała być przewiezioną z Inowro­
cławia; kilka już osób uległo podobno tam zalezie. — W Obor­
nikach nie pojawiła się dotąd cholera-, natomiast sroży się tako­
wa w powiecie jak w Studzieńcu, Nawiskach, Budziszewie i o- 
Icndrach Budziszewskich, gdzie już przeszło 60 osób umarło. — 
W Ostrowie ustała już choleryna, która tam jako też w okolicy' szcze- 
gólnićj pomiędzy dziećmi panowała. Natomiast sroży się tako­
wa podobno od kiiku dni z tamtéj strony granicy w Królestwie 
Polskiém.

— * Dnia 24 bm. udali się pp. Turno z Obiezierza, Witt 
a Bogdanowa i Nathusius z Orłowa do Berlina, by się osobiście
2 ministrem handlu naradzić co do kolei kołobrzegsko-poznań- 
ikiéj.

— * W Liberté czytamy, co następuje;
Panna Bogdan i, młoda śpiewaczka, Polka, występowała 

w ¡piątek w paryzkim teatrze Rozmaitości, za beneficyantkę 
pannę Sass, która nagle opuścić musiała Paryż. Młoda arty­
stka, śpiewając wielką arją z Pnrytanów,.zwróciła na siebie uwa­
gę znawców, którzy w jćj śpiewie podziwiili ową pewność sie­
bie, 3 jaką p. Bogdani się odznacza. To tćż po odśpiewaniu 
„Andante“ sypnęły się rzęsiste oklaski: wywołano artystkę. Po­
wodzenie to zwróci uwagę dyrektorów scen naszych większych 
Ça śpiewaczkę, którćj metoda jest doskonałą, a głos, ciągtemi 
ćwiczony studyami,. odznacza się rzadkim uźwiękiem i czy­
stością.

— * Czytamy w Afiszu krakowskim co następuje:
We czwartek wystąpią po raz pierwszy pani Do wi ako­

wska, primadoona opery warszawskiej. Publiczność zgroma­
dziła się bardzo licznie. Pani Dowiakowska odśpiewała prze­
śliczny mazurek Chopina, walec Arditego, waryacye Procha, 
ar)'a. i scenę z Halki. Glos metaliczny i silny, szkoła znakomita, 
w połączeniu z akcyą i grą, są to zalety pani D , które wpły­
wy ua naszą publiczność, iż po każdym występie obsypaną 
była hucznemi brawami. Eutuzyazm publiczności był bez gra- 
'“le przy scenie z Halki a pięciokrotne wywołanie pani D. świad- 

zy. wymownie, że publika krakowska umie się poznać na tém, 
00 Jest znakomite i godne uznania.

* W Piotrkowie grasuje z całą zaciętością cholera. — 
nostwo rodzin opuściło zupełnie swe pomieszkania i przeniosło 
? de okolicznych wiosek i miasteczek, gdzie jednak spotykały 

węsto opór -■*----- .....;....u..

zem Warschau u Meyer’a podręcznej encyklopedyi wydanćj 
w r. 1873 pod tytułem : „Meyers Hand-Lexikon des allgemainen 
Wissens.“

„Warszawa russ.— pois. Gubernia 256 mil □ i 925,639 
mieszkańców. Główne miasto W. dawniej stolica Królestwa 
Polskiego z lewej strony’ Wisły z przedmieściem Praga na pra­
wym brzegu 2A- godziny obwodu ; 180,657 mieszkańców *) (po 
większćj części katol., 43,000 żydów); silna cytadela (od 1832 r.);
8 publicznych placów (Zygmunta, saski), liczne pałace, po wię­
kszej części w wspaniałym stylu (b. Królewski zamek saski, b. 
brylowski, paiac Rządu Güber.,irezydeńcye Belwederu, Łazienki 
etc.) katedra św. Jana ('360 zbud.) i 28 innych kościołów .(mię­
dzy któremi 1 grecki katedralny, 1 luterański); uniwersytet 
(1816 zał. 1832 — 1866 zniesiony, obecnie więcej szkoła woj­
sko w a(Miłitair-Schule) rozliczne akademie, obserwatoryum 
astronom., zbiory malowideł (np. Ossolińskich).

Reszta się opuszcza jako mnićj interesująca.
*) 270 tysięcy podług urzędowych wykazów.
— * Progimnazya prywatne założone w Warszawie w 

istotnem są oblężeniu." Już teraz miejsca zapełnione i młodzież 
odchodzi z kwitkiem. Dla utrzymujących te zakłady rok bie­
żący będzie wskazówką, dowodzącą że mogą liczyć na zupełne 
poparcie ze strony rodziców, a przy powodzeniu i oplata zmniej­
szoną niezawodnie zostanie.

”— * W Mohilewie nad Dnieprem, 18to-letnia panna .N., 
otruła się 20go lipea fosforem od zapałek. Przyczyną tej śmier­
ci jest podobno zdrada kochanka, pana S., który przed dwoma 
laty przyrzekł młodćj dziewczynie, że się z nią ożeni, następnie 
zaś, korzystając z jćj młodości i niedoświadczenia, uwiódł ją i 
opuścił zhańbioną bez żadnej opieki i sposobu do życia.

_ * Wyszedł w Paryżu dramat p. t. „Un moment de 
Toute-Puissance“, na tle tylokrotnie już obrabianejhistoryi 
Dymitra samozwańca. Autor ma być polskiego pochodzenia (Fal­
kowski), jak donosi krytyk w „J. de Debats“, Ludwik Ratisbonne, 
który wykazuje wysoką wartość tego dramatu pod względem histo­
rycznym. Zdaniem jego, utwór podobny dawno już nie ukazał 
się w literaturze francuzkićj. Równocześnie w Krakowie p..’(Szu j- 
ski opracował ten sam temat w dramacie „Maryna Mniszchówna“, 
który niebawem ma się ukazać na scenie.

— * W tycli dniach w garderobie teatru wiedeńskiego 
„an der Wien“ zapaliła się na baletniczce Annie Walter lekka 
odzież jej. Nieszczęśliwa dziewczyna ogarnięta płomieniami wy­
biegła z garderoby a za nią. puściła się w pogoń służba, ale 
zanim biegnącą po różnych schodach tam i napowrót zdołano 
przychwycić, by zedrzeć z niej suknie, już nie na niej nie zo­
stało, prócz tlącćj się sznurówki. Wkrótce też po odniesieniu 
jćj do domu umarła.

— f Bamberger, malarz krajobrazów umarł w kąpielach 
w Soden d. 13 b. m. na chorobę płacową.

— * Tegoczesne małżeństwa. Kupiec berliński mojże- 
szowego wyznania miał m odą córkę, którą zaręczył z młodym 
człowiekiem również kupieckiego zawodu, — obiecując dać 
mu przy tern 10,000 tal. posagu. Mł )dzi ludzie kochali się 
bardzo i nie mogli doczekać się dnia swego połączenia, tak 
że gdy ojciec panny młodej naraz diień ślubu na czas d fiszy 
odłożył, narzeczony' zaczął nań nalegać, abj' odstąpił od swego 
zamiaru i pozwo’ił im się niebawem połączyć. Przyszły teść radnie 
rad nie mógł się już oprzeć ustawicznym tym naleganiom, nazna­
czył dzień ślubu, a zawoławszy narzeczonego swćj córki wyli­
czył mu na stole 10,000 tal. w papierach akcyjnych mających 
chwilowo tylko 70 procent wartości. „Co to mi być?“ — za­
wołał młody człowiek — pan miałeś mi dać 10,000 talarów pod 
czas gdy papiery te reprezentują tylko 7000 talarów.“ — „Ależ 
na Boga — odparł pochmurnie teść — papiery te kupiłem po 
120 talarów i nie mam innych pieniędzy. Myśliłem, że i ójdą w 
górę i dla tego zwlekałem dzień waszego połączenia. Nie miej 
obawy, papiery te dójdą wyższego kursu.“ Miody człowiek po 
długim namyśle rzekł wreszcie do ojca swej ukochanśj: „Wiesz 
pan co," zaczekamy z ślubem dopóty, dopóki papiery' te nie sta­
ną przynajmniej al pari, ale nie dłużej jak miesiąc.“ Zgodził się 
na to skłopotanj' ojciec, ale napróżno z dnia na dzień wyglądał 
podniesienia się kursu swych papierów. — Upłynął miesiąc, pa­
piery nie poszły w górę, a biedny ojciec dowiedział się zaraz 
potem, ż; niedoszły zięć jego ożenił się z inną, która miała 10 
tysięcy' tał. w gotówce.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 28 sierpnia A u 
gusty na bisk.; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 5, zachód o godzinie 
6 minut 56.

Dnia 28 sierpnia 151.4 rozprawa z Moskwą pod Berezyną. 
— 1611 bunt Moskwy przeciw Polakom. — 1831 bitwa pod 
Krynikami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. Ś4 
i zawiera: Własność gruntowa w Rosji. (Ciąg dalszy). — Odwro­
tna st ona medalu. Kartka z' życia przez Wład. ,Sakowskiego. 
(Ciąg dalszy.) — Z podróży w Tatry EIjasza. — Wystawa wie­
deńska. — Przegląd literacki: List Ignacego Domejki i Wspo­
mnienie o Tomaszu Zanie. —• Wiadomości bieżące o rzeczach 
polskich. — Zagadka. — Ogłoszenia.

— Ziemienina wyszedł z druku No. 34 i zawiera: Wpływ 
dojenia na wydzielanie mleka. — O nawozie. — Karbunkuł. II. 
A. Littich. — Należyte spożytkowanie osypki. — Koresponden- 
cya rótnicza: z WTednia IX. — Wiadomości rólmcze: Pewny 
znak wieku starszego, niż 9cio letniego konia. — Środek pogo­
dzenia świń. — Zmiana mąki przez dłuższy czas przechowanej.

Konserwowanie mięsa. — Wpływ nadzwyczajnej pogody na 
obornik w porównaniu ze skoncentrowanemi nawozami. — Na­
turalne źródło ozonu. — Kawa lekarstwem. — Oczyszczenie wo­
dy gąbką żelazną. — Australska mąka z kości. — Rysunki i 
okazy pszczół. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogło­
szenia.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 293 
i zawiera: Lwów (z drzeworytem.) — Kronika tygodniowa. — 
Przegląd polityki zagranicznć). — Wystawa powszechna w Wie­
dniu. Oddział sztuk pięknych (drzeworyt.) — Na stepie, powieść 
Tadeusza Jerzego Steckiego (z 2 drzeworytami.) — Od poranku 
do wieczora (wiersz.) — Żniwiarka Floryana Grabińskiego 
(z drzeworytem.) — Szachy. — Rebus. — Józef Łukaszewicz 
(dokończenie.) — Obrazki z wysp Żeglarskich. (C. d.) — Listy 
z wystawy wiedeńskićj. — Nowości wydawnicze. — Podróż męża 
bez żony (powieść, c. d.)

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 294 
i zawiera: Seweryn Mielżyński (z 2 drzeworytami). — Kronika 
tygodniowa. — Przegląd polityki zagranicznej. — Korespon­
dencja od redakcyi. — Na stepie, powieść Tadeusza Jerzego 
Steckiego. (d. c., z drzeworytem). - Wystawa powszechna w 
Wiedniu. Oddział maszj-riowy (drzeworyt). — Dawniej i dziś 
(wiersz). — Obrazki z wysp Żeglarskich (dalszy ciąg, z 2 drze­
worytami). — Szachy. — Rebus. — Z dziedziny gospodarstwa 
społecznego. — Szkice z państwa Flory (dalszy ciąg). — Kro­
nika zagraniczna, przez J. I. Kraszewskiego. — Wystawa po­
wszechna w Wiedniu (sprawozdanie artystyczne). — Nowości 
wydawnicze. — Podróż męża bez żony (powieść, dokończenie).

PRZYBYLI DO PODANIA,
4 dnia 27 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND [HOTEL DE FRANCE. Hrabina Ty­
szkiewicz z Sielca, Taczanowski z Szypłowa, Lewandowski 
z Łubowa, Trawiński z Ukrainy, Kuczbowski z żoną z My­
śliborza, ks. dziekan Tafelski z Krobi, ks. dziekan Kukliń­
ski z Głuchowa, ks. prob. Wiśniewski z Czacza.

HOTFL POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z Polityki, Sza- 
fąrkiewiez z Szczytnik, Kail z Puszczykowa, Schoenberg z 
Długiej Gośliny, panie Jużewo z Spławia w Rosyi i Kotarska 
z Królestwa Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Hartmann z Wronek, Ilepner z Jaracze­
wa, Walter z Koźmina, Harmel z Inowrocławia, Antoniewioz 
i Muller z Śremu, Taszarski z Kobylca, Bukacz z Przy- 
brody.

HOTEL RZYMSKI. Zabłocki z Strzelna, ks. Ant, Sułkowski 
z Rydzyny, Zabłocki z Golejewa, Pulvermann z fam. z O- 
strowa, Vogt z Trewiru, Mentheim z Kolonii.

îî!î.ea,c!? niełedwie w każdym domu świecą się światła w jednćmluh L-"! clcuwie w aazuyu
tkr’ ' °knach, świadczące, iż ktoś z mieszkańców leży do- 

’9ty chorobą; — apteki również wszystkie pooświetlane.
rvi 7’T i,Łegata" Adam Chojnacki, b. Regent Kancella- 
W .‘“^'ańsRiei w Siedlcach, zmarły Unia 23 bm. w Warszawie, 
w tp1- U oprócz zapisów dla osób prywatnych, uczyni!
ProcSt!fln<inC’e ^stępujące legata: 1) rs. 30,000, od których 
(lzaćent ma corocznie rozdawany cnotliwym ludziom w’ro- 
dwul»/1'^10^^ Monthyona. 2) Rs. 9,000, od których procent 
Do>vt 111 Przrizi>aczony jest jako nagroda za napisanie d,ieia 
fjch eczneS° dla oświaty ludu polskiego. 3) Rs. ¡9,000, od któ- 
dzieła Pr0CliIlt dwuletni przeznaczony na nagrodę za napisanie 
wyż9zp'W mat.ei7i medycznśj lub chirurgicznćj. Nagrody po­
wał u -Za dz’eta w języku polskim napisane będzie przyzna- 
ziem,io'Yersytet warszawski ze współdziałam trzech obywateli 
bruczcn '• Ks- 9>000 dla Warszawskiego Towarzystwa Do- 
szPitala USo-’ rs' 4,500 dla szpitala w Miechowie, rs. 4,5t;0 dla 

w Siedlcach, oraz fundusz na stypeudya ala.uczniów. 
.Jak dokładne wiadomości są Niemcóa o rzeczachteazych węch posłuży dosłownie przełożony artykuł pod wyra-

Września, 25 sierpnia. [Kradzieże. Drożyzna. 
Smutna dola nauczycieli. - Urodzaje. — Września się podnosi 
i upiększa, — Nieszczęśliwy wypadek. — Dni 12, 13 i Î4 bież, 
mieś.].

Kradzieże w okolicy naszćj na porządku dziennym — do 
czego się także przyczyniają nie mało niektóre indywidua, pracu­
jące jako robotnicy przy budowie kolei oleśnieko-gnieźnieńskićj. 
Nie ma prawie dnia, abj' nie przyprowadzano na policyą lub do 
sądu włóczęgów lub złodziei. Nawet miasto nasze, będące czas 
dłuższy wolne od kradzieży, znów się zaopatrzyło w bieżącym 
miesiącu w śmiałych złodziei, którzy nas niepokoili nie mało w 
ostatnich czasach. I tak skradziono w nocy z d. 16 na 17 b. m. 
wszystkie wytrychy, z których następnćj zaraz nocy, jak wnio­
skują, zrobił złodzićj użytek, gdyż włamał się przez okno do 
biura radzcy ziemiańskiego i wykradł ze szafki, służącej do prze­
chowywania pienięiizy i innych wartościowych przedmiotów, o- 
koło 4» tal. w trmzącćj monecie, za kilka talarów marek pocz 
towyeh, kilkanaście paszportów i kart do polowania. Dotych­
czas nie zdołano odszukać ani złodzieja ani tćż skradzionych 
przedmiotów. — Ntjlepićj jednak popisał się pewien złodziej, 
którego tutejszy żydowski blacharz, jadąoy do Poznania, zabrał 
w Swarzędzu, bo tuż za Swarzędzem skradł żydowi, gdy się 
tenże zdrzemnął, wszystkie pieniądze, jakie miał przy' sobie, za­
lepiwszy mu poprzednio smołą oczy i sprawiwszy mu potem 
porządną łaźnią. Źydek usunąwszy z wielką trudnością i nie 
małym bólem smołę z oczu, powróć ł do Swarzędza, gdzie mu 
się udało za pomocą policyi odszukać złodzieja i część skra­
dzionych pieniędzy7. Sprawca kradzieży' położył się w łóżko, u- 
dając, że ma cholerę, lecz wykrętom jego nie uwierzono i od­
prowadzono go do więzienia.

Drożyzna z dnie a każdym co raz bardziej u nas powię­
kszająca się daje się wszystkim we znaki. Za litr masła płacą tu 
obecnie 25 sbr., za szefel perek 27£ sbr., a za men lei jaj 6 sbr. 
Fuut mięsa wieprzowego kosztuje 7 sbr., wołowiny i skopowiny 
po 5 sbr. a cielęciny 4 sbr. Któż tedy najgorzej wychodzi pod­
czas wzrastającej drożyzny? Urzędnicy i nau zyciełe. — Lecz 
pierwsi z giodu nic umrą, boż przecież widzimy, za rząd uwzglę­
dniając ich pracę i wiedząc o drogości nie odmawia im zapornó- 
żek i dodatków "do pensyi. Pozostają. więc jeszaze tylko nau­
czyciele do uwzględnienia. Z dnia na dzień pędzą oni, pozo­
stawieni sami sobie, nędzne życie, wyczekując ze wszech stron 
jakiéjkolwiek materyalnćj ulgi. Ale nadaremnie. Gminy obcią­
żone ze wszech stron rozmaiteuii podatkami uchylają się, jak 
mogą od podwyższenia im pensyi, a rząd nie odnosząc finanso­
wych korzyści ze szaoły, jakicn sądy i administracye inu do­
starczają, nie uwzględnia wniosków nauczycieli o polepszenie 
bytu do niego zasyłanych.

Sprzęty żyta i większćj części pszenicy zupełnie prawie 
ukończone Zboża jare ucierpiały przez susze a plon ich tylko 
średnim nazwać możua. Natomiast żyto i pszenica dały plon do- 
dobry i ziarno po części piękne. W ogóle z wielkićj iloąci stogów 
w okolicy poustawianych wnioskować można, że żniwo tegoro­
czne po części zadowoluiło rolników. Nawet kartofle, o których 
powszechnie sądzono, że się nie udadzą, obiecują, plon jeszcze 
dobry.

Września się upiększa z dniem każdym. Nowe kamienice 
wyrastają jakoby z ziemi. W r. z. wybudował p. B. gmach nad­
zwyczaj okazały, w którym obecnie biuro k lejowe się mie ci, 
nadto powstało przy ulicy Zamkowej, nie licząc innych, kilka 
n iwych kamienic a w rynku buduje starozakonny' H. w miejsce 
spalonego domu kamienicę narożną, która będzie niezaprzecze- 
nie ozdobą miasta. Potrzeba Dam tylko chodników, albo przy­
najmniej na niektórych ulicach lepszego braku, który' miejsca­
mi tak jest niedogodny, że na nim pogi powykręcać można.

W czoraj, po południu przejechały konie piekarza K. przy 
ulicy poznańskiej dziecko tutejszych wyrobników, pozostawione 
na środku drogi bez wszelkiego dozoru tak niebezpiecznie, że 
pewntó wnet życie zakończy. W takim razie kara głównie ro­
dziców minąć nie powinna, bo po cóż zostawiają dziecko ua 
ulicy bez wszelkiej opieki?

Na nabożeństwo która się u nas odbyło w dniach 12, 13 i 
14 b. m. po kościoiach wierni z wszystkich warstw społeczeń­
stwa zgromadzili się nadzwyczaj licznie, przez co dali jasny do­
wód podczas obecnej sytuacyi kościelno-politycznćj, że im jest 
dr ga wiara przodków naszych. Nie było tylko widać w ko­
ściele urzędników sądowych i z pewnością zakazała Im władzi 
przełożona brania udziału w nabożeństwie, ,jak to wam z pro­
wincji doniesiono. Trudno się było temu rozkazowi oprzeć, bo 
„sic jubeo, sic volo!“

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Kolej Poznańsko-(tornńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poe. osob. o godz. 5 ra. i5 z ranajPoc. mięs, o godz. 7 m. 29 z rana 
Poe. mięs, o godz. 11 m. 30 p. poł.jiróc. mięs, ogodz. lOm. 14 p. poł. 
Poe. osob. o godz. 4 m. 15 p. p/jlFoc. mięs, ogodz. 3m. 24 p. poł. 
Poo. mięs, o godz. 8 m. — włeez.|Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wiecz. 

") Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.

Przybywa. Odchodzi.
POĆ’, osob. 1-4 kl. rano g. 4 ffi. SflPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43,Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poe. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54jPoc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec g. 8 m. ojPoc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6m.29 

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6JPoc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. 26 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4,Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 4 m. 49 Poc. mięs. 2-4 kł wiec. g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47|Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. U m. 33

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Gicłdn poznańska 27 sierpnia. 

Żyto: cena regulacyjna 60, na sierpień 60,

mie poszła pszenica na miesiąc październik o 15 guld., żyto o 
11A guld. w górę.

Na targu berlińskim płacono dzisiaj: za pszenicę na termin 
jesienuy 90 tal, żyto również na jesień 60| za 1000 kilo.

Okowita w skutek znacznych zleceń do kupna z Węgier i 
Austryi blizko o talara się wzniosła, ceny jednakowoż nie zdo­
łały' się utrzymać — i o kilka srebrników w ostatnich dniach 
spadły.

Ńa jesień płacono 21 tal. 26 sbr., na kwiecień-maj r. p.
20 tal. 24 sbr. za 100 litrów.

* Mijitn, Berlin, 26 sierpnia. Pszenna nr. 0. 12£-| talar. 
No. 0 i 1 12-1 lj tal. rżana nr. 0 10|-| tal. nr. 0 i 1 10-9£ 
talarów.

Giletda berlińska, 26 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 80-98 talar, wedle 

gat. żądano, na kwiecień-maj 85|-|-85, sierpień 89J-88sier­
pień - wrzesień —, wrzesień-październik 89-|-88j płac., paźd.- 
listopad — tal.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 61-72 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 61|-| tal. z dwór., nowe 60-70 tal. z kolei i dworca 
płacono, wyborowe — talarów z dworca płacono, — na 
kwiecień-maj 61-|-61, sierp. 61|-£-60|, sierpień-wrzesień —, 
wrzesień-październik 61|-j-6l tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 —70 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski 54-55 czeski 54-57, galicyjski —, zachod.-prus. —, 
saski —, pomorski 55—57, tal. z kolei płac., na kwiecień- 
maj p5l|-51, ¡sierpień [, sierpień-wrzes. —, wrzesień-paź- 
dzięrnik 52|-|-j tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 19| tal.; na 

kwiecień-maj 22-21-jj--j, sierpień i sierpień-wrzesień 19^-, wrzesień- 
paźd. 19jf tal. płac,

Olej lniany per 100 kilo "w miejscu 26 tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejscu 10£ tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/o=10,0 J0% w miejscu 

bez 'beczki 24 tal. 13 sbr. płacono, na kwiecień-maj; 20 tal. 
24-27-25 sbr. lipiec -sierpień 24 tal. 4-8 sbr., do — 
sierpn.-wrzesień 23 tal. 22-29-25 sbr., wrzes.-październik 22 tal. 
7-12-10 sbrebr., paździer.-listopad 21 talarów 6—9—7 sbrebr. 
płacono.

Giełda wrocławska, 27 sierpnia.
Zyto: per 5000 kilo niżej, na sierpień 67|-6j,

wrzesień —, wrzesień-październik 6t|-64, — paździer- 
nik-listopad 63^ pł., listopad-grudzień —, kwiecień-maj 62{-| 
tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. plac.
Owies: per 1000 kilo. 49|, sierpień-wrzesień —, wrze- 

sień-październik 48|-|, kw.-maj 50 tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

tal. żąd.
Olej rzepio’wy per 100 kilo ceny mało zmień., w miej.20^ 

tal. żąd. na sierp, i sierpD.-wrzesień 20 ż. wrzesień-październik 
19| pł, paźdz.-listopad — tal.

Okowita za 100 litrów po 100°/0 stale; w miej­
scu 25£ talarów żądano 25£ talara płacono, — na sier­
pień ;25-| talarów, sierpień-wrzesień 24| tai., wrzesień-pa- 
ździer.'23-Jr tai. p. paźdz.-listopad 21| tal. listopad-grudz. 21, 
kwiecień-maj 21 tal. plac..

Na targu W tal-> 8"r- ' fen- Per ł°° kilogramów
*—»—:„i— średni pośledni

'Uljsg.jfo.
7 12 —Pszenica biała 

„ żółta
Żyto 
Jęczmień 

I Owies 
■Ś Groch 

— Rzep
Rzepik zimowy

.S cS

C 73 e

S

tal ag. fn. taljsg. fk. tal,«g j la. tal ag. fn.
— - 825i — 8)12- — —
— - 8 22l - 81 8- — — —
__ — — 7|10l— 7, 3 - ■—. — —
— — — 610|- 6-1- — — —
— — — 4 28;- 4 22i- — __
— — — 5T7)-- 5 6 — — — —
— — 81 7 6 7|27 6 —

— 7|25| — 71 5j- — —

71 »!- 
23'— 
27 — 
20 —

6 
5
4
5
71 5 
6|20

I&nrsa telegraficzne.

BEMŁilłi , 27 sierpnia 1873. 
Stan powietrza: pochmurno

dzieruik-listopad 58|, listopad-grudzień 56.
Wyp. — ctr.
Okowita: cena regulacyjna 24sierpień 24wrze­

sień ¡23^-24, październik 22-j,, listopad 20|, grudzień 20|, 
styczeń 205 84.

Wypowiedziano 25,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dni; 27 sierpnia 1873 roku.

Ceny.
Najwyż. 

tal. sgr. fn

Średnia. [Najniższa, 
tal. s^r. ft'.ltal. sgr. fu.

po 42 kil. 3 35 — o
if 22 6 3 20 —

3 15 — 3 12 6 3 10 —
3 8 9 3 7; 6 3 5 —

40 • 2 21 3 2 20 — 2 18 9
• • 2 17 6 2 15 — 2 12 6

— — — — — — — —
87 • 2 1 3 2 __ — 1 27 6

— — — — — ——
25 • 1 15 1 10 — 1 7 6
45 * — — — — — — — —

• __ — — __ — — — — —
40 . — — — — — — — —

— — — — — — —
- — — _ — — — — — —

35 • — — — — — - _ —
50 • _ _ _ _ _ ,—
45 • _ — _ — - _ ! -- —
45 • — — — —

« —. — — — — —
po 50 kilo. — — __ — — —

— — — — —

średmćj 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
- pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań..
Grochu na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cei 
Koniczyny białćj

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskićj 

Leona Pilaskie go.
Berlin, 23 sierpnia.

Ubiegły tydzień dał nam nowe dowody, o ile stosunki fi­
nansowe się tutaj polepszyły.

Czas ciągłego obniżenia cen przeminął, ożywienie interesu 
zapanowało na cnłój giełdzie.

Głównym pohopem do tegoż łatwość dostania gotówki i 
widoki — iż likwidacja miesięczna bez trudności się ukończy.

Pożądane w tym tygodniu były nadzwyczaj akcye kolei 
żelaznych, a z tych najlepszem cieszyły się powodzeniem akcye 
kolei koloń.-mind., korzystny wykaz) dochodu którćj podwyższe­
nie kursu sprawił — płacono za nie dzisiaj 151 proc. — Fran­
cuzy przy dość znacznym obrocie 203| tal. za sztukę, Lombar­
dy 110J tal.

Po kilkotygndniowem eałkowitćm zaniedbaniu zwrócono 
wreszcie uwagę w tyra tygodniu na akcye bankowe, z pomię­
dzy których w pierwszym rzędzie stanęły akcye stowarzyszenia 
dyskontowego tutejszego, które 232 proc, notowano, — akcye 
pruski; go tow. ziemskiego kredytu 95£ proc.

Akcye zakładu kredytowego w Wiedniu 147 talarów za 
sztukę.

Tendeneya targu na ziemiopłody zależała w tym tygodniu 
głównie od wiadomości o sprzęcie nadchodzących z rozmaitych 
stron. I tak Angl a podaje nam rezultat swój, wykazując', że 
pszenica 20 proc., owiec 10 proc, daje niżćj sprzętu przeeięciu- 
wego.

Francya w tym tygodniu na wszystkich swoich targach 
znacznie wyższe plaeiia ceny, za jćj przykładem poszła także i 
Belgia.

Najwyżej się ceny w Holandyi wzniosły w Amsterda-

Pszen.: trzym. 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwieeień-maj 
Żyto: słabo, 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
kwiecień-maj 
Oków, stale 
w miejscu 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj

bure 1 kurs
początk. coócowry

88ł i
88£

—

61i
60|
61

19|

19|

__ ___

24 7
22 9
20 27

kurs
początk.! końcowy

Owies: słabo 
na sierpień 
Olćj skalny: 
w miejscu 
Mareh. pozn. E. B, 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. ake. kred. 
Pożyczka turecka 
7' 3 °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. spok.

53|

10|

(Nadesłano.)
Preparaty Coca. Dla wielu abonentów, którzy 

zasięgali zdania naszego we względzie preparatów Coca 
prof. dr. Sainpsona, które w kołach lekarskich, allopa- 
tycznych jak homeopatycznych, tak wielkie zrobiły 
wrażenie, będzie może zajmujęcem następujące zawia­
domienie, które zawdzięczamy pióru głośnego męża fa­
chowego:

„Rosnąca w Peruwii i Boliwii i na wielką stopę 
uprawiana roślina Coca używaną tam bywa od przed­
historycznych czasów jako środek uniwersalny przeciw 
wszystkim tak wewnętrznym jak zewnętrznym chorobom, 
doświadczając u pierwotnych mieszkańców czci boskiej. 
Była ona uprzywilejowanem i wyłącznem lekarstwem 
Inkaso w i Kazyków. Główna jej skuteczność rozciąga 
się na wielkie Centra nerwowe tak motorycznój jak sensu- 
alnej czynności, na organa trawienia jako tóż od­
dychania. Spożycie jój znosi zupełnie potrzebę snu 
i pożywienia, przy wchodzeniu na góry zapobiega znu­
żeniu i trudnemu oddychaniu, a niosącym ciężary za­
chowuje przy wykluczeniu każdego innego pokarmu 
na całe dni pełne siły, jak to poświadczają jako na­
oczni świadkowie Aleksander Humboldt, Bonpland, 
Martius, Tschudi itd. i wszyscy po Ameryce południo­
wej podróżujący,. Tuberkulozy Coquerosy wcale nie 
mają. — Ubytęk skuteczności, jakiemu liście przy 

j transporcie morskim zawsze ulegały, zapobiegał dotąd 
' ich użyciu w Europie mimo zapobiegliwe próby lekar- 
i skich wydziałów wszystkich krajów, które spodziewały 

się, że przez to będą mogły zapełnić dotkliwe szczerby 
w Materia Medica; zdaje się wszakże wedle najno- 

i wszych doświadczeń, że racyonalne przyrządzenie pre- 
i paratów Coca prof. dr. Sainpsona w Moguncyi przy- 
: wróciły i w Europie ustaloną w Ameryce od tysiąca 
, lat sławę tej Coca, na którą jak żadna inna roślina w tak, 

wysokim stopniu zasługuje.“
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Obwieszczenie. 1851,

Dnia 25 b. in. o godzinie 
5 po południu zasnęła w Bo- 
gu w K r u s z e w i e, opatrzoua 
śś. Sakramentami, (4677)

Magdalena 
z Proszkowskich 
Chrzanowska,

o czém donosi w smutku po­
została

Familia.

Obwieszczenie.
Wyznaczony na dzień 3 13 

września rfo. w mieście fiłogo- 
Źnie jarmark kramny i na bydło, i 
wyznaczony na dzień SS wrze­
śnia rb. w mieście Swarzędzu 
jarmark kramny, na bydło i na konie 
znoszą się celem zapobieżenia 
rozszerzeniu się cholery. (4576)

Poznań, dnia 25 sierpnia 1873.

Prezes Naczelny.
w zastępstwie

podp. v. Wegnera.

Obwieszczenie.
W depozycie naszym znajdują się 

■ych

W konkursie do majątku kupon. Euze­
biusza lliktora Czapińskiego
w Poznaniu został królewski aukcyjny ko­
misarz Ludwik Manlieimes* w miej­
scu jako definitywny zarządzca obranym.

Poznań, 21 sierpnia 1873. (45791
Król. Sąd pow. Wydz. I.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1794 X*.

pr eż

B. BOLESŁAWITĘ.
Cena 1 tal. 10 sgr.

( Bekanntmachung.
Der am 3 u. 3 September d. 

•J. in Biogagen anstehende Kram­
end Viehmarkt und der am 18 
September d. «J. in Schwer* 
senz anstehende Kram-, Vieh- und 

i Pferdemarkt werden zur Verhütung 
der Verbreitung der Cholera auf- 

'gehoben.
, Posen, den 25 August 1873.

Der Ober-Präsident
In Vertretung

v. Wegnern.

nastę­
pujące masy, których właściciele albo zu­
pełnie albo z miejsca pobjtu swego nie są 
znanymi: (4575) _

1, w sprawie opiekuńczej po Janie Weiss, 
scheda nieznanej z pobytu Henriet­
ty Weiss w ilości 41 lal. 14 sgr. 
2 fen.
w sprawie opiekuńczej po Janie Grze, 
chowtaku, scheda nieznanpgo z pobytu 
Jakóba GrzethonUkR w ilo­
ści 105 tal. 21 sgr. 4 fen.

3, w sprawie procesowej Brzrsikowska c a 
Mikulski 1 tal, 6 sgr. 6 fpn., z której 
18 sgr. aktorce Annie Rosen i 18 
sgr. 6 fen. aktorowi Karolowi lo­
biach z pobytu nieznanym, się na­
leżą.
w sprawie opiekuńczej po Franciszku 
Golrniczvku, scheda nieznanego z poby
tu Andrzeja Rolanczyka w i-
lości 2 tal. 29 sgr. 2 ten. 
w sprawie opiekuńczej po Wojciechu 
Szymańskim schedy znikłego rodzeń­
stwa Walentego i Julianny 
Szymańskich w ilości 3 tal. 15 
sgr. 2 fen.
w sprawie pozostałości po Maryannie 
Biprn ck-ęj scheda z pobytu nieznanego 
Macieja Biernackiego w ilo­
ści 24 tal. 9 sgr. 6 fen.

7, w sprawie opiekuńczej po Dawidzie 
Sieglerze scheda nieznanego z pobytu 
Wilhelma Sieglera w ilości 86 
tal. 6 sgr. 2 fen.

Właścicieli mas tych, jako też i sukceso­
rów i spadkobierców tychże uwiadamia 
się, że sumy te, jeżeli ich dalej nikt nie za­
żąda, po upływie 4 tygodni do kasy wdów 
po urzędnikach sądowych przekazanemi zo­
staną.

Tzzemeszno, 19 sierpnia 1873.

Podpisany, udzielający lekcyi na fortep., 
wyższej muzyki oraz harmonii i kompo- 
zycyi muzycznej, może jeszcze parę u- 
czni przyjąć 7 poleca się szanownym rodzi­
com. G. Neugebauer, metr muzyki; mieszka 
Długa ul. Nr.- 7b. (4583)

2,

4,

5,

6,

Eiólewski Sąd powiatowy.

231.

232.

233.
234.

235. —

236.

237.
238.
239.

240.

241.

242.

243.

244.

245.

246.

z 2 rycinami, 

napisał Wł. Nehring.

_ _ Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 
będę w Poznaniu l©l4.©yi ŚjilC“ 
W© W. Zgłaszania w tej mierze 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P.

(4532) Jan Stysiński.
Od 1 października r, b. znaj­

dą bardzo przyzwoite umie­
szczenie przy troskliwej ma­
cierzyńskiej opiece ucznio­
wie do tutejszych szkół u- 
csęszczający. Bliższych szczegó­
łów dowiedzieć się można u p. Dr. 
Antoniewiczo wćj w Śmiglu lub w 
Administracyi Dz. Pozn. p. N. 4562.

(4562)

Nakładem Tygodnika Wiel­
kopolskiego wyszły

Jana ze Śliwina
Zarysy

współczesnej litem tury
rosyjskiej

i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 2 zip.

Za pośrednictwem Administracyi len­
nika Poznańskiego nabyć można:
229.

230.

Bielski Jan. Widok królestwa polskiego ze wgzystkie- 
mi województwami. 1763, Poznań.

Bielski Joach. Dalszy ciąg kroniki polskićj, zawiera­
jącej dzieje od 1587—1598 r., w rękopisie odkrył i do 
druku podał, oraz hist -bibliogr. opis żywota i prac 
Marcina ojca i Joachima syna Bielskich, napisał i przy-

Tal. sgr

— 27

247-

248.

249.

250.

251.

252.

253.

154.

256.

256.

157.

258.

259.

260.

261.

262. -

263. —

164. —

łączył F. M. Sobieszczański —
Warsz.

— — O życiu i pismach J. B.,
1860, Pozn.

Bielski Marcin. Kronika nowo przez Joach. Bielskie­
go syna .jego wydana. Kraków, 1597, w druk. Jak. 
Sibeneychera. Na końcu dzieła znajduje się rękopisrn 
p. t. Rokosz Gliniański, — po którym zapisek z r. 
1745 o pojedynku Adama Tarły z Poniatowskim pod­
komorzym, jako „w Trybunale Lubelsk. intentowana 
o to sprawa wzięła już suum effectum.“

— — Toż samo niekomp.
— — Kronika niegdyś w Krakowie drukowana, teraz 

znowu z doprowadzeniem aż do Augusta Ili, przedru­
kowana w Warszawie roku Pańskiego 1764., (z bioru 
Dziejopisów polskich). Z.
— Kronika, wyd. Turowskiego. 1856: Zeszyty 1—4 
— i 9—28. Sanok. 27 sgr. Pojedyńcze 4 zeszyty 
w’ jednym tomie po 5 sgr.

B i é v r i a n a, ou jeux de mots de M. de Bièvre, lil éd. 
1801, Paris.

Bignon. Du congrès de Troppau. 1821, Paris.
— — Histoire de France, 1799—1807. Brux., 1836. 
Billroth, Dr. G. Lateinische Schulgrammatik für alle

klassen. 1834, Lpzg.
Biografia. — Abrégé de la vie des peintres dont les 

tableaux composent la galerie de Dresde. 1782, Dresde.
— A11 g e m e i n e s Küustlerlexikon, oder Lebensbeschr. 

223 berühmter Künstlern, Malern, Kupferstechern i t. d. 
1797, Augsb.

— Bayle, P. Dictionaire historique et critique. 1697, 
Rotterd. 2 vol. rek

— — IV édit, revue, corr. et augm. avec la vie de l’au­
teur p. des Maizeaux, 1730. Amsterd. 4 vol. in fol.

— Bellarmini Rob. Card. S. J. De Scriptoribus ec- 
clesiasticis Liber Unus —• cum adjunctis indicibus unde- 
cim et brevi chronologia ab orbe condito usque ad annum 
1513. Col. Agrip. 1645.

— Bellchambers Biografical Dictionary. 4 vol. 1835, 
London.

— Biographie des Dames de la cour et du fau­
bourg Saint-Germain par un valet-de-chambre congédié. 
1826, Paris. (Ciekawe.)

— — Étrangère, ou galérie univers, bist. civ. milit, poi. 
et littér. 1810, Paris, 2 dans un vol. rel.

— — M o d e r n e, ou galérie hist. civ. mil. poi. littér. 
et jud. 2 édit. 1816, Paris. 3 vol. br.

— — portative universelle, suivie d’une table chro­
nologique et alpbab. où se trouvent répartis en 54 
classes les noms mentionnés dans l’onvrage. 1844, Paris.

— — universelle ancienne et moderne — nouv. édit. 
1851, Brux. 10 vol. in 4to rel.

— B u r i u s , G. Romanorum Ponteficum brevis notifia... 
accedit Onomasticon vocüfn obscuriorum, quae in Missali, 
Breviario, Martyrologio Romano, et hac Notitia conti­
nentur. 1724, Patavii.

— Büsten berlinscher Gelehrten und Künstler mit De- 
tables. Visen. 1787, Lpz.

— (Chales(?).) Illustres Françaises. Histoires véri- 
4 vol. 1748, Haye.

— Clerici Johannis Unpartheyische Lebensbeschrei­
bung einiger Kirchenväter und Ketzer. 1721, Halle.

— Drohojowska, Comtesse. Les femmes illustres 
de l’Europe — ullustrées de dessins de Jules David et 
Raunheim. Pari-.

— Düringsfeld, I d a v. Das Bucli denkwürdiger 
Frauen. In Lebens- und Zeitbildern — mit Abbildung. 
1863, Lpzg.

— Dykcyonarz biograficzny, powszechny czyli krótkie 
wspomnienia żywotów ludzi wsławionych — od początku 
świata do najn. czasów. 1851, Warsz.

— Dziennik chrześciański, czyli krótkie żywoty 
świętych. Opis wszystkich uroczystości na każdy dzień 
roku oraz zbiór pieśni i zdań rei. .. p. red. L. Rogal­
skiego. 1862, Warsz.

— Figuier, L. Vies des Savants illustres — avec 
l’appréciation de leurs travaux — avec portr. et 
et grav. 1866, Paris, 5 vol. rel.

— F ü e s s 1 i n, J. C. Raisonirendes Verzeichniss der vor­
nehmsten Kupferstecher u. ihrer Werke. 1771, Zurich.

— G a 11 e r i e merkwürdiger Männer aus der altern u. 
neuern Geschichte. 2 Bde, 1794, Hannover. 
Gauhen, J. Fr. Historisches Helden u. Heldinnen 
Lexicon. 1716, Lpzg.
Gliimer, Claire von. Berühmte Frauen: Rahei u. 
Elisabeth Fry. 1856, Lpzg.
G o r to n ’ s general Biografical Dictionary — a new' 
édition. 3 vol. 1841, London.

łferlin, 26 sierpnia.

niemieckie papiary.

Dobrow. poż. państw. IOO4 p.
Prusk. poż. dk?nsolid. 4 IO44 p.

dito dito du- (4 97 p.
Obligi długu państwa ¡34 894 p.
Prem. poż. pans, z 1855 34 1274 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie ¡34 p-
dito 4 924 p.
di .) 44 100 ż.
dito ¡5 - pł.

List .zast. pozn. (nowe) 4 904 p.
dito di 0 s ląskie 34 8:4 p.

dito lit. A. 4 — pł-
dito nowe ¡4 — p-

Zachodnio-pruskie (34 8I4 ż.
dito 4 90 ż

¡99j¡ p. 
1041 p. 
90£

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe

gdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt, 
Austryack.zakład.krod 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank

150
15

— 7
20
27

13

15

6 20

7 24

1 20

1 10

— 20

1 27

15

27

— 7

27

27

2 —

— 20

2 10

20

— 9

12

17

2 15

54urs papierów ua giełdach berliuskićj i poznańskiej

MIGBĄINĘS et NEVRA]
Od 1840 r. jest środkiem przeciw MS3WRAL3SB4ÏM, ©AS'JSPRAÏjfeRjs. 

a szczególniej MlttBKEA'OilI i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których" 
pięciu minutach wystarcza jedna, paczka. Jest to środek specyficzny przeciw doleglj^'* 
ściora nerwowym i wyniszczeniu. Działanie jej sprawdzone zostało tak 
w prywatnych domach jsk i w szpitalne i potwierdzone przez lekarzy fakultetu ntedv 
cznego paryskiego, a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle, Cruveilher qj.’ 
guier, Monod, Barthez etc. (1841) ’ <

N. B. Wystrzegać się fałszerstwa i naśladownictw, którp są tćm liczniejsze i 
większego nabywa powodzenia ten środek. ’ 11

Główny skład w .aptece p. E. Fournier et Cornp. na ulicy d’Anjon St. Honoré, 5« 
w Paryżu; w Poznaniu w aptece Sirn lianhienlcza, ’ ' 1

19*isl»’

dito
dito
dito
ditto

Il serya 
nowe 
ditto i 99

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

01 p. 
91 p.

¡931 p. 
1^41 Ż. 
¡94 p.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank |4 
Berliński bank (stare) 4 

dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank. ¡5 

dito dito kasowe; 1
Berlińs. bank lombard)5 
Berlińs. bank meklers/4 
Berlińs. bank incklers.

i produktów 5
Berliński bank produk. 

i haudiu. 4
Wrooław. bank dyskom i 1 

dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Dannstaiizki bank 
dito zwany Zettelbank 
i esawski bank kredyt.ifr.

¡901 p. 
93J p. 
89 p. 
116J p. 
294 p. 
57i p 
(95 p.

98¿ p.

64i p. 
91 p.
77 ż.
77| p. 
.19 p. 
93¿ p.
16 1 pł. 
106 p.
!)3łj p.

Kujawską i frankensteinską

pszesiicę <1© siewu
ma na sprzedaż (4567)

fan
Pal
Al’

Dom, Posadowo pod Lwówkiem, U
Szerokie młockarnie

a cylindrami 52” sserokienri, jako też młocliarnic z cy. 
lindrami 34»” i 2©” szerokicmi wraz z maneżami ma w 2a. Loy8 
pasie i poleca do łaskawego uwzględnienia (4584)

lejarnia żelaza i fabr. machin 
A. Aateisiewlca©,

;Wroełow9 KIe inbu rgerstrasse Nr. 21.

Od 1 października rb. może jeszcze kil 
ku uczniów, uczęszczających do tutej­
szego król, gintnazyum symuitaunego, u mnie 
być przyjętych

ROGOŹNO, 26 sierpnia 1873. (4578)

Hancke

Aiskcya.
W piątek d. 29 lun. od 9 godz. począwszy 

sprzedawać będę za natychmiastową zapłatą 
w gotówce w lokalu aukcyjnym przy Sapie- 
żyriskim ¡placu Nr. 6 rozmaite meble, 
cygara, zwierciadła, parasole, 
i bieliznę dla panów i dam. (4582)
Siata;, komisarz aukcyjny.

jvych

1
jo 8' 

i ilei
pozasłużb. król, komisarz ekonom.

większe mieszkanie <» ¿ś
pokojach od 1 paźdz. r. b. do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość w 
handlu p. H u m m 1 a. (4130)

Mebl. lub niemebl. pokój
przy M. Rycerskiej ul,, w kamienicy Ham­
mera, ńa parterze, o dwóch oknach, jest do 
wynajęcia od 1 paźdz. br. Bliższe szczegóły 
poda Eksp. Dz. Pozn. pod Sir. 4581.

(4581)

Dwa duże i eleganckie pokoje
z garderobką na I piętrze od frontu do wy­
najęcia od 1 października r. b. Wiadomość 
w magazynie fortepianów, Hotel saski Wro­
cławska ulica Nr. 15. (4511)

każde&o gatunku, pod gwa 
rancyą, praktyeznej i najno­
wszej konstrukeyi, poleca po 
nader przystępnych cenach (4478) 

zakład budowy wozów 
P. CASPSR, Jawor (Jauer) w Szląsku 

Rysunki bezpłatnie i franko.

¡a
Frai
kańf
racy
ojcz
ne'
w
mu

Miejsce gorzelnika w 
Mieszkowie już zajęte.

____________  J458GI
Przez śmierć zawakowała posada

g>ś$©rza gospodarczego 
w Dom. Brzezno p. Czarnkowem. 
Zgłoszenia fr. do zarządu. (4547)

Koraszewski.
wdowiec, bez fami-

w pudełkach i flakonikach po 1 tal., zawie 
rające najskuteczniejsze pierwiastki rośliny 
Coca, dla rozm. grup chorób wedle osob. 
studyi i doświadczeń przy łożu chorych rozm. 
skombinowane, leczą prędko i pewno: piguł­
ki I cierpienia gardła i piersi, pigułki 
U i wino cierpienia żołądka, wątro 
by i hemoroidalne, pigułki 111 i okow.l 
Coca affekeye systemu nerwowego 
neuralgie, migrenę itd. jako też ogółu 
i special, stan słabości każdego rodzaju 
Dowodem najrzetelniejszej skuteczności Coca 
— Alex. Humholdt’a, v. Tsehudi’ego, Boer- 
have’go itd. wyraźne świadectwo, że pożywa­
nie Coca w Peruwii od najdawniejszych cza­
sów ogólnie, trwale zapobiega astmie 
ertubkułom, i ciało przez całe 
snu i pożywienia przy największem wysileniu 
utrzymuje przy siłach. Pr. dr. Sampsona 
pouczająca naukowa rozprawa bezpłatnie 
przez MOHREN-APOTHEKE w Mogun­
cji i jej apteki składowe: Berlin B. O. 
pflug, Louisenstr. 27.28, Poznań dr. Man- 
kiewicza, król, aptekę nadw. (1725)

ffiliOStOBIlą bi> polaU) zarzą.
dzający przez lat 30 samodzielnie większemi
lobrami, poszukuje ort Igo pa­
ździernika miejsca. Bliż. szcze­
gółów udzieli Eksp. Dziennika Pozn. 
pod Jiczbą 4-563. (4563)
íl4>’r©íSilíli ^ezżen’’ wyksztal-

. couy we wszystkich gałę­
ziach zawodu swe o, pełniący obowiązki w 
największych ogrodach tu i zagranicą, co 
udowodnić może świadectwami rekomen- 
dacyjuemi, poszukuje posady od 1 paźdz. br.

Poznań, Kozia ulica wskaże stręczarz 
Wilecki. (4380)

Kidataiy ©grodowy
znajdzie umieszczenie od 1 paździer­
nika rb. w majętności PróchUOWO 
pod Margoninem. Osobiste przed- 

dnic^ez stawienie konieczne.
(4530) ZARZĄD.
Podpalacza (Heitzer)

poszukuje do parowej młockarni (4585
Dora. Antonin p. Poznaniem

opt
leg
nia
toe
aj
itr

dito dito produk.15 
Poznań3. bank prowinc. 4 
Pozn. bank prow.weks. 1 
Pruski bank 4J
Pruski zakład kredyt. 4 
Prowincyonal. stowarz.;

dyskont. (5
Sziąąkie stowarz. bank. 14 
Tellus, stów. ban. poz.(4

102¡ p. 
S6¿ pł. 
230 pł.
06 p. 

IO5„L p. 
19 ż 
91 ż 
105 ż. 
1271 p. 
144J-3 i 
97 p. 
7-T P- 
55Î p. 
100 ż. 
171 p. 
183J p 

■60£ p.

112 pl. 
137 p. 
88J p.

Akcye przemysłowe.
Berliński kantor drzew. 4 

dito Nordend. 4
Niemieckie tow. budo. 
Stowarzysz, imraol. 
Browar Gratweil 
Niem. stów. ind. stal lit. A

dito dito lit. B 
Dortmund Union (stare)

dito dito (nowe) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Maricnhlitte 
dito Massener 
dito Redenhiitfe 

Erdmannsdort przędz. 
tloffmann’a fabr. wag 
Kramsta fabr.
Berln. Passage.

¡10Q p. 
(47 p.
I63|
941
,95
,84¿
80

P- 
P- 
P- 
P- 

P-
1254 p.
— P- 
139 p. 
198 p. 
991 ż.
106 p.
1151 p.
- P- 
69 p, 
614 ż. 
106 p. 

’684 P-

Akcye zakładowe i obligacye kclel 
zeiaznycti.

Akwizgrań.-mastrych. 14 ¡36| p 
Bergsko-raarchijska 4 
Bernńsko-zgorzelicka (4 i’07 

dito szczecińska 14 I 56
?4 pl.
¡4 p.

Czeska kolej zach.
B zesko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud.
H dls.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolói Rudolfa 
Leodium-Limburg.
Vlarchi j sko-po znańska 
Magdeburg-halb. 
Gornoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Au rtr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lc 

Wsehodniopruska kol) 4
południowa 

K !. po praw. brz. Odry 
Reichenberg- pard. 
Nadreńska

dito lit. B. 
Reńska kolej (Nahe) 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolśj państ 
Sehwajc-Union 

lito zachód. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.

rszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

103 p.
37 p.
15U¡-1| p. 
431 P- 
99^ p.
494 pł. 
66j p.
"2| pł.
24 p.
49 p.
130| p. 
1871 pł. 
168 p. 
202-)J pl. 
123£ pł. 
¡110-9 p.

43.4 P- 
1264 pł. 
704 p. 
145 pł. 
914 P-
40ł p' 
964 P- 
22| p.
41 p. 
1024 p.

85 p. 
514 P. 
434 p. 
704 p. 
754 P-

Zagraniczne papiery, 
renta sreb.

Rosyj. poż. p 
dito dit

losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

rem. 1864,5
to 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols, listy zast. HI em. 
dito nowe 
dito iikwidaoyjn. (4

Ameryk, pożycz. 1881 ¡6

U „ .
14 pł.

94 p.
112 p.
924 p. 
89 p. 
133 p. 
1324 p.

■ł Pb

78| p 
(77 p. 
|764 p. 
¡65 p.
¡1014 p.

Ameryk, pożycz. 18t2
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

974 P- 
974 P- 
904 P- 
-pi. 
504 P- 
61| P-

ictyt. ¡4
. bank.¡4

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

Pryderyksdory |i
Napoleontdory
imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
śrebra funt celny 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

izŁI
20
l

1

113Í) p.
5. 104 ż
5. 15 p.
1. lig P- 
-------żą.
— pł.
90g p.
82 pł.
— P
H

Poznnn, 27 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito
Szlaskie listy zastawne 
Szlaskie listy rent.

?

4
51
5

4
5
34
4

94 ż.

944 i.
101 p.
IOO4 p.
93 p.

. 90 ż.
WOJ p.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.

’Prus, zakład kredyt.
Szlaskie stowarz 
Tellus

66 p.
136 ż. 
89 p.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. ¡4 96 p.
dito dito. 44 1044 p.

Dobrowol. poż. państ. ¡4Í 100 p.
-’rein, poż. państ. 1855 ¡3| 124 ż
Obligi długu państwa. ,3% 894 p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z.jl 
Berl.-zgorz. akc. z. ¡1 

dito półn. pr. p. 5 
Bergsko-marchij.akc. z.jl 
Kolońako-mind. akc. z. t 
Krefeld-kępiń. ak. zak. 6 
Halsko-żóraw.-gub. ak. zj 1 

dito z praw, pierw.)5 
Hanowers.-altenb. akc. z. (5 
Mag.-halb. akc. z. (4 
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 
Dolno-szl.-march. akc. z.!l 
Górnoszl. lit. A iC.ak.z. 34 

dito lit. B. akc. z. (34 
Wsch. prus. poł. akc. z. (4 
Kołój po pr.. brz. Odry( 

akcye zak. (5
Reńska kolej akc. z. 4 

dito (Nahś), akc. z. 4 
Jtarogardzko-plozn. ak.z

38 p.
¡108 ż.I
!— P-
112 p.

¡152 p. 
— P- 
51 p. 
- p.

p.
7^) pt 

— P¡ 
.188 pi 
I— P-, 
¡42 ż.

źł.

126 p. 
144 ż. 

,38 p. 
101 ż.

Zagraniczne koleje.

Szwajcar. Unia akc. z 
dito zachou. akc. z.

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. (4 
Warszawsko-wied.ak. z.,5

24 p. 
41 ź. 
14 p. 
— P- 
84 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ro‘».-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1885

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie |—
Bukaresztskie i—
Kolońsko-mindeńskie 3| 
Finlandzkie
Austr. losy (60) 
Medyolańskie 
Meiningskie 
100 fre. losy tureckie

74 P- 
3Í P-

974 
984
61 p.
- ż.
— P- 
90 ż. 
63 p 
664 p. 
65 p.
- P- 
i- p.
- P-

,814 p- 
ISO! ź.
62 p-

23 p.
— ż. 
93 ż. 
10 p 
934 p.
— ż. 
44 ż.
148 ż

Akcye przemysłowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wróci, bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining. 
Wschod.-niem. bank

dito produk. 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

¡114 p. 
230 ż. 
¡914 P- 
76 p. 
63 p. 

(— P-

— P- 
73 p. 
55 ż. 
144 ż. 

¡109 p. 
¡174 P

Czeska kolój zach. ak. z.¡5 
3rześć.-grajew. akc. z. 5 
Kołśj Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z (5 
iolój Rudolfa akc. z. ¡5 
.eodyum Liraburg. ak. z.(4 
Aust. frano. koi. pńst. ak. (5 
dito półn.-zachod.ak.z.(5 
dito pol.-państ (Lomb.)

akcye zak. 
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z.
Rosyj. kol. państ. ak. z.

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

i i 04 p. 
36 ż. 
i— ż. 
100 ż. 
— ż. 
25 p. 
;202 ż. 
i- p.

110 p.
— ż. 
404 p.
— P-

Uentr. bank bud. Berlin.15 
Berliń. kantor drzewa. ¡4 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’» fabr. wag.
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 
' dito Laura

dito Maricr.hiitte 
Pozn. bro. (Feldschloss) I—
dito bank budowl. ( - 

Huty Redenbiitte ¡5

140 p- 
104 p. 
— P- 
I- P-
93 p.
- P-
— pł. 
200 i.
— P-
— ż

84 p.
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